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Rocznik XV±L
JPrcedpiata kwartalna 

wyn.łi w Poznania marrk 4, na wizy- 
itkick pocztach o*antwa ai-mitckiego i 
w Auatryi marek 6 («oh. Łeitungi Preie- 
liate p. 1887 II Abth. r. 46) w innych kra­
jach: cena poznańska z dołączeniem prac­

zy Iki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fraygOw od drobnego siedmio- 
lamowego wierna. — Keklamy po 80 fen. 
od wierna. — Przekład na jąsyk polaki 

beaplatnie.

Äajchmtnn i Prsndler, w Warwawie ulica Senatorska W. — R. M o 
 w Bazylei, Dramih. Gdańsku, Mali n

Niedziela, 2*4- czerwca 1888 
A.JENCYE KURY ERA POZNAŃSKIEGO:

osie w Berlinie, Frankfurcie ł M.. Hamburgu, Lipsku Monachiom, Norymberdze, Pradae, Btrassbargu, Stuttgazdate, Wiedniu, Wr cławta, nryeńi 
i. »., Hanower*. tienewie, Kamienicy (Chemnitn), Koloni', Lubece. Norymberdze. -Bum L a f f 11 a A

Hraaenateln A Vogls»:

Zaproszenie do przedpłaty.
„Koryer Poznański0 ko­

sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie nieraieckióm

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks­

pedycyi naszój
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra­
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryuin.

Upraszamy o wczesne za­
mówienia na urzędach poczto­
wych celem uniknięcia * zwłoki 
w ekspedycyi.

Wszyscy nowo przystępują­
cy prenumeratorzy otrzymają 
bezpłatnie początek drukującej 
się w piśmie naszem zajmującej 
powieści p. A. Krechowieckiego 
„Veto“.

Administracj a Knryera Pozn.

Poznań, 23 czerwca.
(Ciekawy telegram lwowskiego „Przeglądu.“ — 
jeszcze o mowie p. Smolki. — Doniesienia z Pa­
ryża. — Z Izby angielskiéj. — Zgromadzenie unio- 
n stów angielskich. — Wiadomość z Madrytu. — 
Program republikańskiego stronnictwa Stanów Zje­

dnoczonych.)

„Przegląd" lwowski na dniu 21 b. m. 
odebrał z Berlina depeszę prywatną o 
blizkim zjeździe cesarza Wilhelma z ca­
rem rosyjskim. Wiadomość ta, co pra­
wda, dotąd jeszcze z innéj strony nie zo­
stała zatwierdzoną, ponieważ jeduak za 
„Przeglądem“ powtórzyły ją już niektóre 
z berlińskich dzienników, przeto zapisu­
jemy na tém miejscu tekst dosłowny po­
miecionego telegramu, który brzmi na­
stępnie:

Berlin, 21 czerwca. Jaleo rzecz 
najpewniejszą mogę wam donieść, że 
między dworem petersburskim a tutej­
szym toczą się rokowania o zjazd obu 
monarchów. Zjazd nastąpi prawdopodo­
bnie iv sierpniu, ale odbędzie się nie w 
Berlinie, tylko Wktórymś z portólo. Punkt 
zjazdu nie jest jeszcze do tej chwili 
oznaczony.

Zjazd nastąpi przy sposobności podró­
ży cara do Kopenlwgi. Inicyatywę do 
zjazdu podał dwór petersburski, a tutaj 
pbwitano ją z radością.

Z Pesztu odbieramy depeszę urzędo­
wą, według której zjednoczone komisye 
delegacyi węgierskiój po trzygodzinnéj 
debacie jednogłośnie uchwaliły kredyt 
47-milionowy.

Wiedeński „Fremdenblatt“ do­
nosi w dniu wczorajszym, że książę 
Bismarck wystósował do hr. Kalnokiego 
pismo, w którém dziękuje za mowę wy­
głoszoną w delegacyi austryackiéj na 
cześć zgasłego cesarza Fryderyka. Tak 
więc zdaje się, że mowa p. Smolki ko­
rzystniejszą przecież zyskała ocenę w sfe­
rach rządowych Niemiec, aniżeli u prasy 
semityckiéj i narodowo-liberalnéj — a 
zwłaszcza u nieposiadającćj się ze złości 
„Koeln. Ztg.“, o którćj zresztą piszemy 
na inuém miejscu pisma naszego.

Komisya zarządowa słynnego fran- 
cuzkiego „Institut de France“ wystóso- 
wała do prezydenta ministróle pana 
Floqueta prośbę, aby zezwolił na po­
wrót do kraju ks. d’Aumale — jako je­
dnego z najznakomitszych członków aka- 
kademii ; zdaniem komisyi krok taki pana 
Floąueta nie miałby żadnego politycznego 
znaczenia. Prezydent ministrów w odpo­
wiedzi swej wyraził wszelki szacunek dla 
propozycyi komisyi zarządowej — ale 
w sprawie tćj, mającćj niewątpliwie poli­
tyczny charakter rozstrzygać może we­
dług niego tylko rada ministrów, którćj 
pan Floąuet niezwłocznie prośbę komisyi 
przedłoży. — Parlamentowi francuzkicrau 
przedłożył minister finansów na dniu 21 
b. ta. budżet za rok 1889. — W uzupeł­
niających wyborach do senatu przeszedł 
w tymże dniu w mieście Lille kandydat 
republikański departamentu północy, pan 
Legrand 1194 głosami; kandydat konser­
watywny jenerał 1’Herillier otrzymał 1059 
głosów. — Według doniesienia biura Ha-

va8a ma rząd francuski skin niań się do 
tego, aby w obec wydaleuia redaktorów 
francuzkich z Berlina uchwycić się syste­
mu represji — i przy pierwszej sposo­
bności wydalić z Paryża korespondentów 
niemieckich, zaczepiających rzeczpospolitą 
i jój prezydeuta.

W Londynie wystąpi w dniach naj­
bliższych deputowany Jołm Morley wobec 
Izby gmin z następującym wiolkićj do­
niosłości wnioskiem: „Przeprowadzenie 
irlandzkiego bilu karnego: cały sposób 
jego wykonywania podkopuje wszelki sza­
cunek dla praw istniejących; gnębi ducha 
ludu irlandzkiego a wspólnym interesom 
połączonych królestw wielce jest szkodli­
wym.“ Na oświadczeuin p. Morłeya o 
bliskiem postawieniu wniosku odpowiedział 
pierwszy lord skarbu, p. Smith — że 
rząd wyznacza już najbliższy poniedziałek 
do dyskusyi nad tém niewątpliwćm wo­
tum niezaufania. — Wczoraj odbyło się 
w Londynie posiedzenie angielskiego unio- 
nistyczno- liberalnego stronnictwa, pod 
przewodnictwem markiza Hartington i z 
współudziałem p. Chamberlain. Na po­
siedzeniu uchwalono, aby popierać rząd 
w sprawie nowego bilu o samorządzie 
gminnym i w razie konieczności ustąpić 
co do § 9 tego bilu — ale tylko w razie, 
jeżeli i rząd poczyni pewne ustępstwa i 
i ułatwienia przy obradach nad wnioskiem 
p. Stevensona, tyczącym się zamknięcia 
wyszynków i oberży podczas niedziel i 
dni świątecznych.

Telegram urzędowy z Madrytu do­
nosi w dniu wczorajszym, że najwyższy 
trybunał wojskowy, rozstrzygający w zua- 
nćj sprawie naczelnego gubernatora jene­
rała Martínez Campos jednogłośnie uznał, 
że jenerał postąpił sobie zupełnie odpo­
wiednio do istniejących przepisów wojsko­
wych.

Z Chicago nadeszła wczoraj wiado­
mość o przedłożeniu programu polityczne­
go stronnictwą republikańskiego zgroma­
dzeniu narodowemu na dniu 21 b. m. 
Program ten oświadcza się za zachowa­
niem obecnych ceł ochronnych, protestu­
jąc stanowczo przeciw ich zniesieniu, 
które z uszczerbkiem Stanów Zjednoczo­
nych tylko na dobro Europy wyjść może. 
Żąda on dalćj zmniejszenia dochodów 
państwowych przez zniesienie ceł od ty­
toniu i okowity używanćj do technicznych 
celów — utrudnienia dowozu tych przed­
miotów, któie wyrabia obecnie i Amery­
ka— podwyższenia ceł zwłaszcza od za­
granicznych wyrobów sztuki i luksusu. 
Prawodawstwo ma postarać się o środki 
do zupełnego zniesienia wielożeństwa (u 
Mormonów). Rząd ma zwrócić baczność 
na konieczne podniesienie handlu pań­
stwowego i marynarki handlowej ; pro­
gram żąda kredytów dla budowy okrę­
tów, dla wzmocnienia obrony wybrzeży i 
portów, na zakupno dział wielkiego ka­
libru a wreszcie i dla spłaty narodowego 
długu. Następnie zwraca się program 
przeciw zbytecznemu udzielaniu koutrak- 
towćj pracy cudzoziemcom , zwłaszcza 
Chińczykom, zalewającym Zjednoczone 
Stany. W końcu gani ów kierunek ze- 
wnętrznćj polityki stronnictwa demokra­
tycznego, odznaczającej się zupełną bez­
czynnością — bo gnuśność ta dała cu­
dzoziemcom przewagę w środkowćj Ame­
ryce i więcój faworyzowała handel zagra­
niczny, aniżeli krajowy.

Zgromadzenie narodowe wieczorem 
dnia 21 b. m. program ten wśród entu- 
zyastycznych okrzyków zatwierdziło — 
poczćm pod przewodnictwem reprezentan­
tów poszczególnych stanów przystąpiono 
do mianowania kandydatów. Między kan­
dydatami do prezydentury znajdują się 
pp. Gresham, Harrison, Allison, Alger, 
Depew i Sherman.

W ostatnićj chwili odbieramy jeszcze 
następne telegramy:

Peszt, 23 czerwca. Tak zw. komi­
sya czterech delegacyi węgierskiój za­
twierdziła kredyt okupacyjny. Hr. Kal- 
noky przedstawił zadawalniający stan 
rzeczy w krajach okupowanych, a zwła­
szcza pomyślny stan tamtejszego rolni­
ctwa. Komisya budżetowa delegacyi au- 
sfryackićj również kredyt ten uchwaliła.

Parys, 23 czerwca. Senat obrado­
wał nad zatwierdzonym przez Izbę pro­
jektem nadzwyczajnego budżetu wojsko­
wego. Sprawozdawca Roger przedłożył 
cele projektu, mocą którego ma być stwo­
rzone nowe konto likwidacyjne we wyso­
kości 370 milionów franków. Klęska z 
roku 1870 zbytnio jeszcze cięży na Fran- 
cyi _ aby rząd republikański mógł pominąć 
jakićjśkolwiek ostrożności dla uniknięcia no- 
wćj klęski. Barier (z praw.) wyraził obawy, 
aby nie powtórzyły się dawniejsze nad-

użycia w administracji wojskowi) i o- 
śuiadczjl, że obecny projekt do prawa 
uie zawiera dostatecznych gwaraucyi. 
Minister wojny położył nacisk ua to, że 
postęp nauk zmieulł program wojeuuy, a 
zarazem i sposób zbrojeń wojennych. — 
Senat jednogłośnie zatwierdził uadzwy- 
czajny budżet.

(hlcago, 22 czerwca po południu. 
Republikańskie zgromadzenie narodowe 
w dniu dzisiejszym rozpoczęło glosowanie. 
Absolutna większość wynosi 417 głosów. 
Przy trzeciem głosowaniu jenerał Ster- 
maun uzyskał największą ilość, 211 gło­
sów. Zgromadzenie odroczyło się do ju­
tra. Depew cofnął swą kandydaturę.

* Do liczby kapłanów, którym 
król, rejeneya odmówiła prawa do kiero­
wania nauką religii w szkołach eleroeu 
tarnycłi ich parafii, zapisujemy w dal­
szym ciągu : ks. dziekana Hebanowskiego 
ze Lwówka, ks. prof. Dziedzińskiego z 
Krobi (który u. b. jest arcybiskupim ko­
misarzem do odbierania egzaminów z re­
ligii w 8emiuaryum nauczycielskióm w Ra­
wiczu 1) i księdza proboszcza Steltera z 
Bledzewa.

W 19 0©.

ÍF Godawach (w powfecie żnińskim), 
w domu gospodarza Jurkiewicza, dnia 
1 lipca o godzinie 4 po południu.

Co usłyszymy w poniedziałek ?
Na tronie wskrzeszonego z mar­

twych cesarstwa niemieckiego i na kró­
lewskim tronie pruskim zasiadł od ty­
godnia młody monarcha, 'wykształcony 
i wychowany po wojskowemu, — jak 
mówią, żądny sławy i wojennych zdo­
byczy, Wilhelm II, a cała Europa 
ciekawą jest, jakie znamię na rządach 
swoich wycisnąć zamierza ten 29 letni 
imperator, stojący dziś na czele naj­
większego w świecie państwa mili­
tarnego.

Tydzień upływa, jak pisma niemie­
ckie, po opłakaniu śmierci nieodżałowa­
nej pamięci cesarza Fryderyka HI, 
zajmują się nowym monarchą, jego 
rozkazami dziennemi do armii i mary­
narki , odezwą do ludu — a mimo to 
nie można sobie z tych wszystkich 
poglądów i artykułów wyrobić zdania, 
co o nowym władzcy sądzą jego wła­
śni poddani. Nawet i z sądów prasy 
zagranicznej, z wyjątkiem rosyjskiej i 
francuskiej, nie łatwą jest rzeczą wy­
czytać, co tam właściwie sądzą o 
Wilhelmie IT, chociaż się nawet umie 
czytać pomiędzy liniami. Tylko prasa 
francuska wyraźnie i niedwuznacznie 
wypowiada swe głębokie przekonanie, 
że wstąpienie na tron nowego pana 
Niemiec — to zapowiedź niedalekiej 
wojny, na którą wszyscy winni być 
przygotowani.

Popierają to zdanie różne okoli­
czności, jak wychowanie wojskowe, 
odezwa do armii i marynarki w pierw­
szej chwili objęcia rządów wydana, — 
zamiłowania i predylekcye nowego mo­
narchy, — wszystko to otacza go ja­
kąś aurą miłośnika wojennego rze­
miosła, — z drugiej atoli strony są 
także niepoślednie racye, które nie­
koniecznie zniewalają nas widzieć 
przyszłość w tak krwawych kolorach, 
oświeconych łuną pożogi wojennej.

Posłuchajmy najprzód, co cesarz 
Wilhelm II powiedział sam o sobie 
przed 5 miesiącami, na bankiecie da­
nym na jego cześć przez brandenbur­
ski sejm prowincjonalny:

„Przejeżdżając przez Marchią 
„i widząc ten ruch w rólnictwie 
„i przemyśle, te kwitnące pola i 
„pracujące fabryki, przekonałem 
„si,ę najlepiej, w czem ludność 
„upatruje swe szczęście, i czem 
„dlaniej jest spokojna praca.

„Wiem ja dobrze, że w szerokich
„kołach, a mianowicie po zagra­
nicą, przy pisują mi zamysły 
„lekkomyślne i uganianie się za 
„wojenną sławą. Niech mnie 
„ Pan Bóg broni od tak zbrodni- 
„czćj lekkomyślności. Odpycham 
„takie insynuacye z oburzeniem 
„od siebie....“

Chociaż po tych wyrazach stano­
wczego oburzenia idą bezpośrednio sło­
wa: „Doch ich hin Soldat, itd.“ — to 
z nich hynajmnićj nie wypływa, że 
cesarz Wilhelm II, jak mu to n. p. 
podsuwa paryska „Nation“, skorzysta 
z pierwszej lepszćj sposobności, aby 
rozpocząć wojnę z sąsiadem wschodu 
lub zachodu. Zapewnienia dzisiejszego 
cesarza, dane przed kilku miesiącami, 
są zbyt kategoryczne, iżbyśmy im 
wierzyć nie mieli.

W swój proklamacyi do ludu, 
wydanćj w dzień pogrzebu Ojca 
swego — przyrzeka cesarz Wilhelm 
temuż ludowi w obec Boga, że zada­
niem jego będzie
„den Frieden zu schirmen“
„die Wohlfahrt des Landes zu sichern“ 
to znaczy „bronić pokoju i kra­
jowi zapewnić dobrobyt“ — 
czego, jak wiadomo, wśród szczęku broni 
i wojennych eksorbitaneyi uczynić nie 
można.

Te są pozytywne dane, z których, 
mimo wojskowego wychowania i wy­
kształcenia, mimo żołnierskich przy- 
wyknień i predylekcyi cesarza Wil­
helma, wnosić można, że utrzymanie 
pokoju nie będzie ostatnią troską po­
tężnego władzcy Niemiec.

Zgadzają się z tóm zapatrywaniem 
naszem głosy tak kompetentnych znaw­
ców, jak austryackiego ministra spraw 
zagranicznych hr. Kalnoky’ego, który 
na śmiałe zapytanie delegata Hausne- 
ra dał wprawdzie nie — kategoryczną, 
ale mimo to dość ścisłą odpowiedź, że 
nie można Niemcom wcale imputować, 
iżby za lada pozorem z sąsiadami 
swymi wojnę rozpoczynać chcieli.

W takich warunkach rozkaz dzien­
ny cesarza Wilhelma do armii lądowćj 
i do marynarki i wypowiedziane w nim 
zaufanie że „czy to w czasie pokoju, 
czy też w czasie burzy“ — armia 
i cesarz zawrze z sobą ściśle będą 
zjednoczeni — nie potrzebuje nas ko­
niecznie przejmować trwogą, że ta 
„burza“ już jest bliską.

Niemcy mimo.swej militarnej prze­
wagi nad całą Europą i nad całym 
światem; mimo że w sojuszu z Au- 
stro-Węgrami i z Włochami dyspo­
nują ludnością 116 milionów a ewen­
tualnie 3 i pół milionami bagnetów, 
nawet z młodym i pełnym wojennego 
zapału cesarzem na czele, nie mogą się 
lekkomyślnie porywać do zbrojnych 
awantur, których końca dzisiaj nikt 
przewidzieć nie potrafi.

To tóż przekonani jesteśmy, że 
mowa od tronu, którą nowy 
cesarz zagai parlament niemiecki w 
przyszły poniedziałek, a następnie sejm 
pruski w przyszłą środę — brzmieć 
będzie pokojowo, gdyż w dzi­
siejszych warunkach międzynarodowych 
stosunków nikt w ogóle nie poważy 
się dawać wojennego hasła, a szcze­
gółowo cesarz Wilhelm II nie może 
na początku panowania swego wystę­
pować z wojennemi zachciankami.

Takie jest nasze zapatrywanie na 
poniedziałkową mowę od tronu, — 
na formę suhjektywnego wystą­
pienia i zadokumentowania uczuć Wil­
helma II; — innóm jest pytanie, czy 
ogólna sytuacya nie nada nie­
spodzianie innego kierunku pokojowej 
polityce, którą dzisiaj wszystkie pań­
stwa naprzód wysuwają.

Przedstawiając i oceniając prawdo­
podobną cechę poniedziałkowej mowy 
tronowćj cesarza Wilhelma nie mo­
żemy na tem miejscu pominąć naszego 
stosunku polskiego do dostojnOj’Jego 
osoby.

Cesarz Wilhelm nie miał dotąd 
sposobności określenia swych zapatry­
wań na swych poddanych polskićj na­
rodowości — a chociaż (co jest rzeczą 
nietajną) z różnych stron przedstawia­
ją nowego władzcę Niemiec i monarchę 
pruskiego jako nam nieprzychylnego, 
to dotychczas nikt tego stanowczo, na 
podstawie pewnych danych twierdzić 
nie może.

Cesarz Wilhelm II powiedział w 
proklamacyi swojój, że chce być dla 
ludu swego, a szczegółowo dla swych 
poddanych w państwie pruskióm „spra­
wiedliwym i łagodnym księ­
ciem“ („ein gerechter und milder 
Fürst zu sein“), że chce być „dla 
ubogich i uciśnionych pomocni­
kiem“, że pragnie być „wiernym stróżem 
prawa.*1

My ubodzy i uciśnieni mamy pra­
wo tuszyć po tych zapewnieniach, że 
nowy monarcha będzie dla nas pomocą 
i pociechą, że starać się będzie o to, 
aby u nas wreszcie po prawach wy­
jątkowych i po przeróżnych ustawach 
zapanowało prawo w ścisłem zna­
czeniu tego wyrazu.

Wtedy tóż będzie można od nas 
żądać, abyśmy wdzięczni byli za „ko­
rzystanie z dobrze uporządkowanych 
stósunków państwowych,“ — jakich 
spodziewać się możemy od Dostojnego 
Monarchy, który Bogu ślubuje, iż 
chce być „sprawiedliwym i łagodnym 
księciem swych poddanych, opiekunem 
uciśnionych i wiernym stróżem prawa.“

Język urzędowy.

Na podstawie ustawy o języku urzę­
dowym usiłują rozmaite władze język nasz 
wszelkiemi sposobami usunąć — tego za- 
pewue dowodzić nie potrzeba. Toć pod 
ustawę tę podciągnięto tabliczki uliczne 
i napisy na drogoskazach, tablicach gmin­
nych i t. d. Dziś podajemy nowy przy­
czynek.

Otóż ua dniu 29 b. m. wysłano z do­
minium Wałdowo w Prusach Zachodnich 
do komisarza obwodowego w Trzcianaeh 
list niemiecki, lecz z adresem na kopercie 
uiemieckim, z nagłówkiem na tćjże koper­
cie: Wałdowo p. Wielka Kłonią (Gr. 
Klonie W. Pr ). Ten to nagłówek, clioć, 
jako powtarzany, tak p'smo, jak i adres 
do komisarza były niemieckie, stanowi 
zdaniem laudrata złotowskiego powiatu, 
p. Conrada, kamień obrazy. Dominium 
bowiem otrzymało według „Dziennika 
Pozn.“ następującą reprymendę:

„Zlotów, 14 czerwca 1888.
Pan komisarz obwodowy Bothe z Trzcian 

doręczył mi załączoną kopertę, na którćj nie­
mieckie nazwy miejscowości w polskim językn 
są wydrukowane i w którćj zawiadowca dóbr 
sprawę urzędową do pana komisarza, opatrzo­
ną pieczęcią służbową, przesłał. Komisarz 
spostrzegł tu Istotne Uchybienie prawu co do 
języka, którym się władze mają posługiwać, 
z dnia 28 sierpnia 1870 r. (G. 8. S. 389), 
wedłng którego język niemiecki wyłącznym 
jest dla wszystkich władz, urzędników i t. d.

Zwraca się przeto niniejszem zawiadowcy 
dóbr na to uwagę, aby na przyszłość przy 
korespondentkach urzędowych z komisarzem 
i wszystkiemi innemi władzami nie używał po­
dobnych, w polski nagłówek zaopatrzonych 
kopert, w przeciwnym bowiem razie, skoro- 
bym miał się dowiedzieć o podobnym wy­
padku, wymierzę na zawiadowcę dóbr stóso- 
wnie do prawa z dnia 30 lipca 1883 roku 
§ 132 karę pieniężną 30 marek, a w ra­
zie niemożności zapłacenia takowćj, 3 dni 
więzienia.

Radzca ziemiański 
Conrad.

Do
zawiadowcy dóbr

w Wałdowie.“

Czy prawodawca myślał o pociągn ę 
ciu nawet nagłówków na kopertach, bę­
dących własnością adresanta, pod ustawę 
o języku urzędowym? Wątpimy. Adres



i pismo do komisarza były w tym języku 
zredagowane — i tym sposobem stało się 
zadość przepisom ustawy. Reszta jest 
rzeczą zupełnie podrzędną, nikogo nie 
obchodzącą.

W sprawie Towarzystwa obrraj prawnśj.
Dochodzi nas wiadomość, że zarząd I 

Towarzystwa obrony prawuój wypowie- I 
dział dla braku funduszów kierownikom 
biura Towarzystwa ich fuukcye i zamie­
rza ewentualuie wnieść o rozwiązanie To­
warzystwa. Gdyby zamiar ten urzeczy­
wistniono, zadanoby ubogiój klasie ludno­
ści dotkliwy cios, albowiem odjętoby jej 
możność poszukiwania sprawiedliwości prze­
ciw krzywdom w sprawach szkólnych, ad­
ministracyjnych i policyjnych jśj wyrzą­
dzanym. Jak się w biurze Towarzystwa 
poinformowaliśmy, korzystała dotąd uboga 
klasa ludności z dobrodziejstw Towarzy­
stwa w szerokich rozmiarach, albowiem 
w ciągu niespełna czterech lat załatwiło 
Towarzystwo 1180 spraw bezpłatnie, a 
więc w przecięciu 300 spraw corocznie. 
W razie rozwiązania Towarzystwa po- 
zbawionoby tę klasę ludności, którą nie 
stanie na opłacenie adwokatów, korzy­
stania z przysługujących jój środków pra­
wnych. Wprawdzie pole działania To­
warzystwa ścieśniło się znacznie w sku­
tek wydania i ogłoszenia najnowszych 
praw i rozporządzeń antypolskich, miano­
wicie w dziedzinie szkoły, lecz przez to 
cel jego założenia nie upadł i Towarzy­
stwo dosyć jeszcze szerokie do wywiąza­
nia się ze swego zadania znajduje pole. 
Nie tylko bowiem przeciw ukróceniu pra­
wa w używaniu ojczystego języka lud 
nasz się uskarża, lecz zbyt często zacho­
dzą przypadki, gdzie urzędnicy przekra­
czają granice przysługujących im praw, 
jak naprzykład nauczyciele w wymierza­
niu kar, policyanci w traktowaniu publi­
czności, a urzęduicy administracyjni w 
niedopełnianiu swych obowiązków i w 
pojmowaniu swych atrybucyi. Z rad i 
pomocy Towarzystwa obrony prawnój ko­
rzystały najwięcej gminy wiejskie, miej­
skie, szkólne, kościelne, dozory kościelne 
i szkólne, stowarzyszenia i ubodzy, lecz i 
zamożniejsi członkowie Towarzystwa za­
sięgali jego rad i pomocy. Na utrzyma­
nie tak pożytecznej i potrzebnćj instytu- 
cyi, z którój uboga ludność swoją obronę 
przeciw nadużyciom czerpie, nie powinno 
zabraknąć funduszów, zwłaszcza, że po­
trzeby Towarzystwa nie są wielkie.

Od zarządu Towarzystwa nie można 
wprawdzie wymagać, ażeby się zbiera­
niem składek na utrzymanie Towarzy­
stwa zajmował, lecz zbieranie i ściąga­
nie składek od członków możnaby poru- 
czyó biuru Towarzystwa, które przy opra­
cowywaniu petycyi i wniosków dość do 
tego czasu znaleść powinno.

Polecamy zatóm społeczeństwu stara­
nie o utrzymanie nadal instytucyi Obrony 
prawnój, która bardzo pożyteczną i po­
trzebną się okazała.

„Koeln. Ztg.“ o panu Smolce.

Sędziwy prezydent delegacyi austryac- 
kiój żegnając zgasłego cesarza Frydery­
ka gorącemi słowy, płynącemi z bezpo­
średniego, szczerego uczucia smutku i 
sympatyi — byłby niewątpliwie dość dzi­
wnego doznał wrażenia — gdyby bezpo­
średnio po wygłoszeniu mowy z pośrodka 
zebranych a do głębi wzruszonych dele­
gatów, ciekawe (lub nieciekawe) jakieś 
indywiduum było się podniosło, a okazu­
jąc pięść kurczowo zaciśniętą, było zawo-

PO WIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

łalo do mówcy: „Peace 
peac« thou fiend !**

Ktoby wówczas — w tych oko licznoś- 
ciach — wśród owego nastroju — po 
takiój mowie był się wyrwał z 
okrzykiem powyższym, trawestyowanym 
z Szekspirowskiego „Lyra,u niechybnie 
byłby został cospieszniej wyrzuconym ze 
sali posiedzeń; okrzyk ów byłby jedno­
myślnie zrozumianym jedynie tylko jako 
wyraz nienawiści i obelgi dla zgasłego 
monarchy — jako wyraz gniewu przeciw 
mówcy za to, że pamięć szlachetnój po­
staci cesarza Fryderyka uczcił w sposób 
prawdziwie podniosły i poruszający.

Nie byłaby się tam znalazła z pe­
wnością ani jedna jedyna pierś — która- 
by w autorze okrzyku 'wściekłości była 
mogła odczuć obrońcę dostojnego nieboż- 
czyka, cbrouiącego pamięć jego przed 
rzekomemi zaczepkami (!) p. Smolki.

Tak entuzyastycznie i uczuciowo, jak 
mówił wówczas prezydent delegacyi au- 
stryackiój — nie odezwał się o zmarłym 
niemieckim monarsze może żaden inny 
mówca; wystarcza przeczytać wszystkie 
owe przemówieuia innych europejskich 
mężów stanu, aby się przekonać, o ile to 
goręcój wyraził żal swój i sympatye pre­
zydent austryackiój delegacyi — z jak 
widocznóm musiał mówić on przejęciem.

I Z relacyi autentycznych wiadomą jest 
rzeczą, że p. Smolka mów ł pod wpły­
wem bezpośrednio mu się nasuwających 
uczuć i myśli — że mówił do pewnego 
stopnia „ex abrupo“, że był pod wrażeniem 
i wrażenie wywołał jak największe. Cóż 
już więcój można było uczynić ?

Czytelnicy wiedzą, jakiego pomimo to I 
mowa jego doznała przyjęcia u pewuój 
części prasy semickiój Wieduia i Berli­
na — jakiego to przyjęcia doznałaI 
zwłaszcza w „Neue Freie Presse“ — 
jak ją przyjęła wreszcie i „Koelnische 
Zeitung.“

Koloński narodowo - liberalny organ 
nie zawahał się podnieść pięści ząciśnię- 
tój — nie uczuł wstydu zawołać na mów­
cę : „Peace Smollcin! peace thou fiend!“

Tak więc jedyną nagrodą, jaka sędzi­
wego męża stanu spotyka za piękną a 
tak sympatyczną jego mowę na cześć 
pamięci cesarza Fryderyka jest to — że 
go dzisiaj „Koeln. Ztg.“ i duchowo po­
krewne jój organa nazwały „c z a r t e m.“ 
Czartem w obec kogo ? No, natural­
nie w obec cesarza Fryderyka, cesa­
rza Wilhelma, dynastyi Hohenzollernów, 
Niemiec i austro-niemieckiego sojuszu.

Zbytecznóm zupełnie byłoby rozbierać 
mowę p. Smolki i udowadniać, że zarzuty 
robione jój zupełnie są nieuzasadnione. 
Ów ustęp tyle inkryminowany tak ogólno- 
ludzkiój jest natury — wyraża myśl tak 
ogólnikową, że chcieć mu podsuwać ja- 
kieśkolwiek złośliwe inteneye — w t a - 
kiój zwłaszcza całości, takim 
związku — graniczy już z obłędem. 
Chociażby bowiem nawet myśl owa w do- 
słownóm miała być wziętą znaczeniu — 
nieby tu jeszcze bezpośrednio drażliwego 
znalezionóm być nie mogło. Historya 
wszelkich narodów, państw, dynastyi ma I 
swe ciemne punkta i usterki — wkażdój 
historyi istnieją winy jakieś. Z pod tój 
reguły żadne państwo wyjętóm być nie 
może — a „Koelnische Ztg“ nie będzie 
zapewne windykować wyjątkowego zupeł­
nie pod tym względem stanowiska dla 
historyi pruskiój monarchii. Jeżeli więc 
mówca kładąc nacisk na to, że sam ce­
sarz Fryderyk wniczem niezawi- 
n i w s z y nieznośne cierpieć musiał mę­
czarnie — dodał następnie kilku słowy, 
że cierpiał on chyba za winy innych — 
to myśl ta jest tak niewinną, po pro­
stu frazeologiczno-ogólnikową — iż chyba 
już tylko najgorsza wola arguso-

brakiem, aby z tego jakich głupich gadać 
nie było. Nakazano tedy milczenie wie­
czyste odźwiernemu i rozgłoszono, że 
Wodźbun umarł, chociaż i pod tym wzglę­
dem żadnój pewności nie było, żali ów że­
brak trupa, czy też żyjącego jeszcze czło­
wieka uniósł.

Pękalski, spisawszy całe to zajście 
księciu hetmanowi, pojechał niezwłocznie 
z poselstwom swojóm do Gdańska i To­
runia, zaś Władysław z duszą pełną trwogi 
udał się do Wilna z pismem Pękalskiego 
i ustną relacyą.

Książę hetman wpadł w dziką pa- 
syą, gdy się o tóm dowiedział, ale 
już i żadna pasya nic tu pomódz nie 
mogła.

Gdyby wszakże nie stary Siciński, 
który syna zasłonił, byłby wówczas Wła­
dysław ciężką odbył pokutę. Dzięki in- 
terwencyi ojca, skończyło się jeno na 
tóm, że książę przez długi czas Włady­
sława widzieć nie chciał, a jadąc na sejm 
elekcyjny do Warszawy, nie wziął go 
z sobą, lecz kazał czekać na decyzyą we 
Wilnie.

Tymczasem w Birżach i okolicy dzi- 
I wy rozpowiadano z powodu zniknięcia 
Wodźbuna; utrzymywano, że go książę 
na tortury brać kazał z powodu jakiójś 
zdradzonój tajemnicy i że go potóm, ko­
nającego, do podziemnych lochów wrzu­
cono. Pomawiano też powszechnie Wła­
dysława, że to on ów rozkaz książęcy 
przywiózł i wykonał. Byli znów tacy, 
którzy mówili, jako Wodźbun, spodzie­
wając się kary, umknął z birżańskiego 
zamku; inni utrzymywali, że widzieli go, 
błądzącego po lasach i wydającego jęki 
bolesne. Jeden szlachcic z Upity przy­
sięgał, jako w kilka dni po zniknięciu 
Wodźbuna, jadąc w nocy z Raginian ku

wemi oczyma może się w niój dopatrzyć I 
bezpośredniój jakiójś zaczepki.

Zaczepki ze strony czyjój ? Ze strony 
człowieka wyciągającego dłoń przyjaciel­
ską — dzielącego się bólem niemieckiego 
narodu — wyrażającego najwyższe po­
chwały i głęboką sympatyą dla zgasłych 
jego monarchów. Takiemu człowiekowi 
możnaby przecież w danym razie wyba­
czyć i to, że się w mowie jego wyda­
rzyć może choćby i „lapsus linguae“ 
(czego tu nie ma) — w zamian za sto 
słów dobrych możnaby mu zapomnieć 
i owo jedno mniój okrągłe. Nakazy­
wałoby to już najprostsze uczucie przy­
zwoitości — jeżeli żadne lepsze uczu­
cie dyktować nie zdoła.

„Koeln. Ztg.“ i inne pokrewne pisma 
złą tu przysługę wyrządzają własnemu 
rządowi i własuój dynastyi. Jeżeli taką 
uagrodę odnosić będą ci, co na wzór p. 
Smolki wystąpią z publicznóm dla nich 
uznaniem — jeżeli mówcy tacy ostatecznie 
w zamian za dobrą swą wolę otrzymają 
(prócz wielu innych) epitet „czar­
tów“ — natenczas nie zbyt zachę­
cający zaprawdę to będzie przykład dla 
przyszłych apologetów niemieckiego pań­
stwa i dynastyi Hohenzollernów.

Znane już są wokabuły, któremi obda­
rował p. Smolkę wiedeński organ żydo­
wskiego liberalizmu. „Koeln- Ztg.“ pisze 
o nim we wieczornym numerze czwartko­
wym, co następuje:

„Zapewne będzie się starać „Germa­
nia“, aby pozbyć się zgrabnie starego 
Polaka Smolki, który nie wstydził się po­
jęcia wieku dziecięcego mięszać do obrad 
mężów poważnych. We Wiedniu nie 
małe było zdziwienie nad beztaktem tym 
politycznym, robiącym sobie igraszkę z I 
owego „Bożego palca.“ Możnaby prze­
ciwnie sądzić, że ów „Boży palec“ oka­
zał się już w „królu Lirze“, gdzie 
Edgar zawołał na pustyni: „Peace Smól- 
kin — peace thou fiend!“ W końcu 
zwie „Koeln. Ztg.“ p. Smolkę fatal­
nym (unglückseliger) prezydentem dele­
gacyi, głoszącym wyrazy głęboko z a - 
korzenionój (verbohrten Hasses) 
nienawiści!“

Głęboko zakorzenioną musi być rze­
czywiście nienawiść „Koeln. Ztg.“ do 
wszystkiego, co bezpośrednio, pośrednio, 
lub najodleglój naszego się tyczy ży­
wiołu — jeżeli zdołała w żałobnój mowie 
p. Smolki dopatrzyć się czego innego, 
krom uczuć sympatyi i uznania — jeżeli 
taką monetą za taką mowę zdol­
ną była zapłacić!

------- -------------- -

Tom pierwszy.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 143.)
Stało się to tak prędko jak mgnienie 

oka. Zaskoczeni tym niespodziewanym 
a tak nagłym napadem, Pękalski i Wła­
dysław spoglądali na siebie w osłupieniu, 
nie mogąc pojąć, co się stało. Gdy wre­
szcie rzucili się gonić, — już owego czło­
wieka ani śladu nie było.... Wśród wzgórz 
i lasów, otaczających zamek birżański, 
zaległa cisza... promienie księżyca, zsuwa­
jąc się ze szczytów tych wzgórz, ginęły 
wśród przepaścistych jarów i zarośli.... 
A któżby tam dogonił i znalazł tego czło­
wieka z jego dziwną zdobyczą!

Odźwierny opowiadał, iż żebrak ten, 
czy pielgrzym, od dłuższego już czasu 
snuł się w około zamku; zdawał się bar­
dzo nędznym, a pobożnym i pokornym. 
Przez litość karmił go odźwierny a cza­
sem, jak tój nocy, przenocować pozwolił. 
Żebrak ów zdawał się znać dobrze oko­
licę i ludzi, — mówił, że dawnemi czasy 
bywał w tych stronach, znał nawet Wodź- 
buna i kilkakrotnie z wielkiem zajęciem 
o niego się pytał, — lecz co go spowo­
dowało do takiego napadu i porwania 
starca, tego domyśleć się było niepo­
dobna.

Pękalski i Władysław byli w rozpa­
czy, nie mogąc rady znaleść skutecsuój, 
zpawało się bowiem niebezpiecznóm za­
rządzać gonitwy lub poszukiwania za że-

gają się życzenia wolnokonserwatystów 
z życzeniami narodowych liberałów we 
wielu punktach, ale nie zgadzają się w 
niczem prawie z życzeniami krańcowych 
konserwatystów. Niestety właśnie owe 
odmienne żądania środkowców czynią wy­
bór nowego miuistra bardzo tru­
dnym. Prasa narodowo-literalna zazna­
cza przytóm otwarcie, że system pana 
Puttkamera raz na zawsze został potę­
piony i że nowy minister w innym zupeł­
nie duchu działać powinien, naturalnie 
w duchu narodowo-liberalnym, na co znów 
konserwatywna prasa w żaden sposób 
zgodzić się nie chce, uważając p. Putt­
kamera za niedościgniony ideał miuistra.

Walka o ważne stanowisko 'ministra 
Bpraw wewnętrznych wzrasta więc wśród 
stronnictw środkowych z dniem każdym 
i coraz poważniejsze przybiera rozmiary. 
Stronnictwa katolickie i woluomyślue spo­
glądają na to wewnętrzne zamięszanie z 
całym spokojem czystego sumienia i z słu- 
sznem zupełnie zadowoleniem. Im dłużój 
bowiem zatarg w łonie związku trwać 
będzie, tóm większe pociągnie za sobą 
rozprzężenie i tóm rychlój nawa państwa 
na normalne powróci tory.

Ciekawóm jest zaiste, kto w obec po­
dobnie nadwerężonych stósunków odważy 
się przyjąć tekę pruskiego ministra spraw 
wewuętrznych ?

Kwestya następstwa po p. Fotttane
nie tak rychło prawdopodobnie załatwioną 
zostanie. Po odmownój odpowiedzi hra­
biego Zedlitza, żaden inny kandydat na 
stanowisko to się nie znalazł, nie sprawdzają 
się bowiem pogłoski o rzekomych ukła­
dach księcia Bismarcka z przywódzcą 
stronnictwa narodowo-liberalnego, panem 
M i q u e 1 e m, któremu miano, jak nie­
które gazety donosiły, tekę ministerstwa 
zaofiarować.

Organa trzech stronnictw środkowych 
nie wymieniają wcale, kogoby na ważnóm 
stanowisku miuistra spraw wewnętrznych 
ujrzeć pragnęły, ponieważ podobne mię- 
szanie się do praw, przysługujących wy­
łącznie tylko królowi, mogłoby wręcz prze­
ciwne wydać skutki. Ograniczają się I 
więc jedynie na wyliczaniu zalet, jakie 
nowy minister bezwarunkowo posiadać po­
winien.

Rozumie się samo przez się, że każde 
z trzech poszczególnych stronnictw odrę­
bne posiada życzenia co do jakości na­
stępcy p. Puttkamera. Wprawdzie zbie-

I Poniewieżowi, widział jakiś cień wielki, 
biegnący przed nim, który mu zniknął na 
rozstajnój drodze, kędy się ona ku Upi­
cie skręca. Zdawało mu się, jakby ów 
cień ciągnął za sobą długie drewno w 
kształcie krzyża, które niósł ku licznym 
w tój okolicy mogiłom i kurhanom. Szlach­
cic tak był przerażony, że ledwo żywy 
do Upity przyjechał, a gdy rozpowiadał 
o tóm, to się jeszcze żegnał ze strachu.

— Ani wątpić — mówił — że to 
jakiś potępieniec albo zgoła diabeł snuje 
się między kurhanami temi i ucieka przed 
cieniem krzyża świętego, który goni za 
nim... Ano, nie wiedzieć co zapowiada 
to zjawisko, czy mór, czy wojnę srogą?... 
jakąś klęskę, to pewna.

Nie było to wszakże ani zjawisko, 
ani przywidzenie żadne, jeno człowiek 
z krwi i kości, którego widział ów szla­
chcic. Był to bowiem ten sam żebrak, 
który porwał Wodźbuna w ową noc stra­
szną, kiedy go Pękalski z Władysławem 
do więzienia wiedli.

Leciał on zrazu bez pamięci, tuląc 
do siebie Wodźbuna, który, zmizerowany 
a wychudzony, wielkiój wagi mieć nie 
mógł. Człowiek tóż ów niepośledniej 
musiał być siły, bo biegł nie ustając i 
ramionami mocno obejmując ciało Wodź­
buna, które się wyginało bezwładnie. 
Biegł tam, kędy w doliuach a jarach, 
między wzgórzami, gęste zarośla zupeł­
nie go zakryć mogły przed pogonią, gdy­
by ją z zamku wysłano. Tam taka była 
gęstwina niedostępna, że nawet promie­
nie księżyca zaledwie przez nią przebić 
się mogły. Tara tóż złożył na ziemi cia­
ło Wodźbuna, przykląkł przy niem i ucho 
przyłożył do jego piersi.... Niespokoj­
ną ręką dotykał się czoła, skroni, 

I rąk i twarzy 3tarca, wreszcie usta do

W sprawie ograniczenia

zakresu nauki w szkołach Rs. Poznańskiej.
Donosiliśmy swego czasu o ogranicze­

niu zakresu nauki, które p. Perkuhn za 
zezwoleniem p. ministra oświaty zalecił 
osobnóm pismem panom inspektorom po­
wiatowym, znosząc w ten sposób częścio­
wo ogólne przepisy miuisteryalne z dnia 
15 października 1872. Wiadomość o tóm 
rozporządzeniu p. Perkuhna została przez 
znanych reporterów poznańskich przenie­
sioną do gazet niemieckich, które atoli 
zrozumiały je błędnie jako akt, odnoszący 
się do szkół całój monarchii. Wskutek 

I tego powstał w prasie liberaluój i postę- 
powój wielki krzyk i lament, posypały 
się skargi na wstecznictwo rządu, — a 
rozburzone umysły uspokoiły się dopiero 
wtedy, gdy „Nordd. Allg. Ztg.“ wystą­
piła z urzędowóm sprostowaniem, że owo 
rzekomo ogólne ograniczenie zakresu 
nauki w szkołach odnosi się jedynie do 
Księstwa Poznańskiego, gdzie „w wielu 
szkołach z powodu przepełnienia klas, 
sędziwego wieku nauczyciela lub jego 
niedostatecznego przygotowania nauko­
wego ograniczenie materyału wykładowe­
go okazało się koniecznóm.“ O głównój 
przyczynie, która spowodowała owo ogra­
niczenie, to jest o trudności, wynikającój 
z wykładu całój nauki w języku zupełnie 
niezrozumiałym dla dzieci, organ kan­
clerski uznał za stósowne| zamilczeć zu­
pełnie.

Sprawa tego ograniczenia zakresu 
nauki w szkołach Księstwa dotąd nie 
przestała zajmować prasy niemieckiój, 
mianowicie katolickiój. Ciekawy w tój 
materyi artykuł znajdujemy w jednym 
z najświeższych numerów wrocławskiój 
„Schles. Volksztg.,“ która uwagi swoje 
opiera na cennych informacyach, otrzy­
manych od jednego z niemieckich nauczy­
cieli Księstwa.

Organ śląskich katolików stwierdza 
przedewszystkióm, że okrojenie przedmio­
tów nauki, mianowicie w realiach, zmie­
rza do przysporzenia czasu dla nauki ję­
zyka niemieckiego. Czy w ten sposób 
rząd osiągnie lepsze rezultaty, o tóm au­
tor artykułu pozwala sobie wątpić, mia­
nowicie jeżeli nie ustanie system, sprze-

ust jego przyłożył, — ale ani uderzeń 
serca już nie słyszał, ani oddechu nie 
czuł; czuł jeno chłód dziwny, przejmujący, 
który to ciało zwolna ogarniał. Z coraz 
większym niepokojem rozszarpał odzież 
Wodźbuna na piersi i znowu ucho przy­
łożył do serca a ręką tarł jego dłonie, 
które były zimne i sztywne. Wszystko 

I napróżno.... Wodźbun już nie żył.... 
Z krzykiem rozpaczy, wydanym w chwili, 
giy Pękalski z Władysławem podnieść go 
chcieli, musiała tóż dusza ulecieć z tego 
ciała, które już szkieletem nazwać się 
mogło, tak srodze było znędzniałe.

— Trup to już... trup! — szeptał ów 
człowiek z rozpaczą. I pochylając się 
nad zwłokami podnosił ostrożnie głowę 
starca, usiłując przeniknąć wzrokiem ciem­
ności i rysy jego rozpoznać....

A potóm znów przypadł ku zwłokom, 
rzucał się na nie, obejmując je, to dłonie 
zimne do ust tulił i całował....

— Ojcze mój... ojcze mój!... — mó­
wił błagalnie — rzeknij choć słowo, po­
wiedz, że przebaczasz. Jam nie śmiał 
stanąć przed tobą i ostatnich dni twoich 
zatruwać widokiem syna, który haniebnóm 
piętnem zdrady naznaczony jest... Chleb 
Judaszowy zgorżkniał mi rychło i wszyst- 
kiegom się wyrzekł, aby zbrodnię mą od­
pokutować... wziąłem kostur pielgrzymi 
i sakwę żebraczą, a dnia i nocy spokoj- 
nój nie mam i głowy nie mam gdzie 
skłonić... alem myślał, że po latach, ty, 
widząc pokutę moją a kajanie się szczere, 
może przebaczysz i pobłogosławisz tą 
samą dłonią, która mi śmierć zadać 
chciała.... Ojcze, ojcze! przemów choć 
słowo jedno... powiedz, że przebaczasz!...

Promień księżyca, przedarłszy się 
przez gęstwinę, padł w tój chwili na 

I trupa Wodźbuna, leżącego z rozkrzyżowa-

ciwiający się wszelkim zasadom pedago* 
gicznym, wedle którego nauczyciele Niem­
cy, nie rozumiejący ani słówka po poi« 
sku, udzielać mają pierwszych elementów 
nauki. „A nadto — czytamy dalój w 
artykule śląskiej gazety — rezultaty 
nauki nie są byuajmniój zależue wyłą­
cznie od szkoły, ale także od współ­
działania rodziny. Większe lub mniejsze, 
a nawet w danym razie zupełne zanie­
dbanie tego punktu zemści się kiedyś 
gorzko na szkole i na dorastającóm po­
koleniu. Zresztą ograniczenie zakresu 
nauki zalecałoby się nie tylko dla szkół 
polskich, ale także dla szkół niemieckich. 
Każdy bowiem, kto przez dłuższy czas 
oddawał się praktyczuemu nauczaniu, 
przyznać musi, że ogólne przeprzepisy 
bez poprzedniój konceutracyi przedmiotów 
przeprowadzić się nie dadzą.“

Na podstawie informacyi, otrzyma­
nych z Poznania, podaje następnie 
„Schlesische Volks - Zeituug“ bliższe 
szczegóły o przedsięwziętych zmianach, o 
ile one dotyczą szkól jeduoklasowych. 
„Widać z tego, że tam czerwony ołówek 
nie próżnował. Przedewszystkióm usu­
nięto tak piękne rzeczy, jak: historyą 
naturaluą, geometryą, rysunki i turnieje.
Na naukę rachunków w obrębie 100 
przeznaczono lat sześć, podczas kiedy da- 
wniój załatwiano się z tym przedmiotem 
w dwóch latach, przyczóra naturalnie o 
gruntowuóm wćwiczeuiu mowy być nie 
mogło. Historyi naturalnój udziela się 
przy sposobuości nauki czytania, osobnój 
lekcyi na to nie przeznaczono; z historyi 
wybrano tylko najważnizjsze wypadki z 
czasu po roku 1772, a w jeografii mają 
sobie dzieci przyswoić znajomość stron 
rodzinnych, oraz najpotrzebniejsze szcze­
góły z jeografii państwa pruskiego. Ja­
ko cel w nauce niemieckiego języka wy­
tknięto sobie w trzech pierwszych latach 
doprowadzenie dzieci do tego, aby umia­
ły otaczające je przedmioty w szkole, 
wsi i t. d., oraz ich przymioty i czynno­
ści wyrazić w zdaniach gołych i zdania 
te napisać po niemiecku.

„W następujących trzech latach należy 
kontynuować te ćwiczenia językowe, tak 
aby dzieci umiały czytać łatwe opowia­
dania, mogły wyrazić się ustnie w zda­
niach złożonych i nauczyły się pisać po­
prawnie. W dwóch ostatnich latach ma­
ją dzieci czytać łatwe, do ich pojęć za- 
stósowane opowiadania, i ćwiczyć się w 
poprawnem pisaniu.

„Więcój nie żądają właściwie także i 
ogólne przepisy, — zakres oznaczony jest 
ogólnikowo, tak że stósowuie do okoli­
czności można zrobić mniój lub więcój.
Na ten punkt powinna zwrócić baczną 
uwagę nasza zmyślna inspekeya fachowa. 
Niemieccy nauczyciele, których niedawno 
przesiedlono masami do Księstwa i Prus 
Zachodnich, znajdą więc wielkie pole do 
pracy, którój im nikt nie pozazdrości. 
Wiele pociechy z wielkich postępów mieć 
nie będą, co prawda, a owoce nie wy­
równają prawdopodobnie mozołowi i pra­
cy. Przy częstój zmianie inspektorów 
szkólnych w prowincyach wschodnich 
trudność nauczania tylko wzrośnie jeszcze, 
edvż każdy z tych panów ma tę lub 
owę pasyą.

Nasz korespondent, któremu zawdzię­
czamy te szczegóły, ma już czwartego in­
spektora, a każdy z nich zaprowadzał 
jakąś zmianę w planie nauk.

„Korespondent nasz zwraca dalój uwa­
gę na to, że obecne pretensye szkoły w 
ogólności o wiele są mniejsze od tych, 
jakie były za inspekcyi duchownych. Nie 
jest to bynajmniój koraplimentem dla na- 
szój, tyle sławionój „inspekcyi fachowój“, 
ale dziwić się temu nie można, toć nowo­
czesny system musi doprowadzić do ogłu-

nemi rękami, odkrytą piersią, sztywny 
już i zimny. Usta mu się wpół otwarły, 
jakby mówić chciały, i oczy były zupeł­
nie otwarte, a w tych nieruchomych, 
bez blasku źrenicach, był wyraz przera­
żenia strasznego, który w nich zastygł 
na zawsze.

— Ojcze! ojcze! — jęczał ciągle że­
brak, wijąc się w rozpaczy u martwych 
zwłok starca. I tak bolał czas długi. 
Aż księżyc już się stoczył z niebios i 
zrobiła się ciemność nieprzebita, kryjąc 
i trupa tego, który n>e czuł już nic i nic 
nie cierpiał, i tego nieszczęśliwego, który 
żył po to jeno, aby cierpieć....

Trzeba wszakże było uchodzić z tym 
trupem daleko, aby uniknąć pogoni, trze­
ba było znaleźć miejsce stosowne na po­
grzebanie ; więc jeszcze noc była głucha, 
gdy żebrak powstał z ziemi i wziąwszy 
zwłoki jak dziecko na ręce, podążył 
dalój. Im do dnia bliżój było, im wyra- 
źniój przebijały się brzaski wśród pierz­
chających cieniów, tóm on szedł szybciej, 
ciągle, bez spoczynku, chociaż pot spadał 
mu kroplami z czoła a tchu w piersiach 
brakło. Nocą biegł polami i drogą, ale 
skoro jeno dzień świtać począł, zwrócił 
się ku lasom, które jednóm, długióm 
pasmem ciągnęły się mil kilka w około. 
Dzień już był biały, gdy żebrak, przy­
stanąwszy wśród tój puszczy leśnój, zło­
żył znów trupa na murawie a sam usiadł 
zdyszany.

W tój rozpaczy, jaka go opanowała, 
nieprawdopodobne przychodziły mu myśli.

— Jeszcze cię dziś nie pogrzebię 
— szeptał — jeszcze dziś patrzeć będę 
na ciebie, a może tóż Bóg cud uczyni... 
może się obudzisz... przemówisz... prze­
baczysz....

(Ciąg dalszy nastąpi.)



r.¡en¡a. nawet gdyby wspomniana łnspek 
eya była istotnie fachową, a nie poli- 
tvczuą Co prawda, to byłoby rzeczą 
wątpliwą, czy Indzie, którzy obok grun­
townego wykształcenia fachowego po­
siadają także odwagę otwartego wypo­
wiedzenia swego zdania, wśród takich 
stósunków chcieliby wziąć w ogóle udział 
w téj pracy. Gdyby kiedyś miało isto­
tnie przyjść do zmniejszenia liczby urzę­
dników, to bez wszelkiéj szkody dla 
szkoły możnaby zacząć od usunięcia in­
spektorów szkólnych.

„Z wielką radością należy powitać 
fakt, że ułożony przez berlińskich nau­
czycieli protestanckich podręcznik bezwy­
znaniowy do czytania pp. Engeliena i 
Fechnera ma być ze szkół katolickich 
usunięty. Na początku walki kulturuéj 
ogromnie się spieszono z usunięciem da­
wnych, dobrych katolickich podręczuików, 
w których miejsce zaprowadzono bezwy­
znaniowe ; w kołach; urzędowych bowiem 
pauowała zasada, że podręczuik nie może 
mieć charakteru wyznaniowego, lecz że 
na pierwszym planie stać musi strona 
narodowa. Kwestya podręczuików jest 
bardzo pouczającym epizodem walki kul- 
turnéj.

„Wszystkie te fakta dowodzą raz jesz­
cze, jak bardzo pruska szkoła ludowa 
nie tylko co do ogólnych zasad, ale i w 
specyalnych kwestyach naukowych od- 
zuacza się zupełnym brakiem stałego sy­
stemu. Zarzut teu uczyuił pruskiéj ad- 
ministracyi szkólnéj już na początku 
siódmego dziesiątka przywódzca starych 
konserwatystów, Gottberg. Rozporządze­
nie ministeryalne zadekretowało niedawno 
dla szkół metodę rysunkową Stahlmanna. 
Ponieważ się atoli przekonano, że me­
toda ta bez osobnych sal do rysunków i 
bez olbrzymiego nakładu pieniężnego na 
środki naukowe nie da się absolutnie 
przeprowadzić, przeto po dwóch miesią­
cach bez żeny zatrąbiono do odwrotu. 
Dla czegożby zresztą nie? Toć wedle 
dr. Falka „o duchu i kierunku szkólui- 
ctwa zawsze rozstrzyga admiuistracya 
i t. d.“ Zdanie to potwierdzają codzien­
nie fakta. Trudno się tóż dziwić, że 
„szkolą stała się już bujającym okrętem 
na morzu zapatrywań, skłonności i ży 
czeń panów ministrów.“

Stosunki szkolne
na Górnym Slązku

są dotąd jeszcze wielce opłakane. Mimo 
woli nasuwa się każdemu, kto bacznie 
śledzi tamtejsze stósuuki, myśl, że rządo­
wi nie tyle chodzi o germanizacyą, co o 
protestantyzowanie tamtejszój, przeważnie 
polsko-katolickiej ludności. Istnieje tam 
bowiem dotąd jeszcze nie mniej jak 19 
szkół symultannych, liczących razem 
17,492 uczni, przy których funguje 172 
katolickich, 54 protestanckich, 
11 żydowskich i 3 starokatolickich na­
uczycieli. Niestety brak nam wszelkich 
rządowych danych co do stosunku wyznanio­
wego uczni, ale nie ulega najmniejszój 
wątpliwości, że liczba protestanckich na­
uczycieli jest stosunkowo przy szkołach 
tych zbyt wielka. Ludność protestancko- 
żydowska Górnego Slązka liczy zaledwie 
10% ogólnój liczby ludności a składa się 
z warstw zamożniejszych, które dzieci 
swoje nie do szkół ludowych, ale prze­
ważnie do wyższych zakładów nauko­
wych posyłają. Z tego wynika, że podana 
powyżój liczba uczni w szkołach symul­
tannych składa się wyłącznie prawie 
z katolików. Dla czego więc funguje tak 
wielka liczba protestancko - żydowskich 
nauczycieli ?

Przypomina nam to mimowoli nasze 
stósuuki poznańskie. I tu z pośród 10 re­
ktorów szkól, do których uczęszczają 
przeważnie katolicy, jest 9 protestan­
tów a jeden jedyny katolik, a liczba 
katolickich nauczycieli prawie nie 
przewyższa liczby protestanckich kole­
gów, którym nadto powierza władza 
szkolna wykład pierwszorzędnych przed­
miotów naukowych, podczas gdy katoliccy 
nauczyciele używani bywają jedynie do 
wykładania przedmiotów podrzędnych.
I podobne stósuuki ukrywają się pod go­
dłem „wyznaniowego równouprawnienia!“

Z jakiego powodu dotąd jeszcze rząd 
nie rozwiązał szkół wzmiankowanych, 
jest dla nas wręcz niepojętem. Powody 
przytaczane różnemi czasy, jakoby repre­
zentacye gmin poszczególnych, w których 
szkoły takie istnieją, nie życzyły sobie 
zmiany dotychczasowego systemu, nie ma­
ją najmniejszego znaczenia. Przecież 
rząd nie wahał się ani chwili usunąć 
Szkół symultannych w obwodzie t r e w i r- 
s k i m , pomimo opozycyi reprezentantów 
gminy i liberalnych ich przyjaciół w sej­
mie pruskim. Dla czegóż więc rząd na 
Górnym Śląsku zwleka dotąd i pozwala 
krzewić się wyznaniowemu zobojętnieniu, 
które wszędzie i zawsze jest i było 
naturalnym następstwem szkół symultan- 
nych? Wierzymy w to, że reprezentacja 
gmin, szczególniój miejskich, sprzeciwia 
s>ę zniesieniu szkół, których ciężary po­
krywają wyłącznie niemal katolicy, bo 
wiemy, że wśród reprezentantów tych 
niestety bardzo mało rzeczywistych 
zasiada katolików. Jeżeli atoli rząd w 
nadreńskiój prowincyi nie zważał na 
podobne przeciwości, to i tu zważać nie 
Powinien. Jak już dawniój o tóm pisa­
liśmy, składają się reprezentacye gmin 
miejskich na Śląsku z protestantów, albo 
takich katolików, o których wy-

znaniu jedynie metryka świadczy, pod­
czas gdy przewodniczącymi są zwykle ż y • 
d z i. Katolickim ojcom rodzin w tych 
gmiuach górnośląskich, w których istnie­
ją jeszcze szkoły symultanne, nie pozo- 
staje więc nic innego, jak wystosować 
petycyą do rządu o przywrócenie szkół 
wyznaniowych, w celu wykazania 
sprzeczności zdań reprezentantów z 
życzeniami większej części ladności ka­
tolickiej.

Ale gorszą stokroć od tój jawnśj 
jest owa tajemna symultanizacya, zapro­
wadzona już w roku 1872 przez miuistra 
Falka, a uskuteczniająca się za pomocą 
protestanckich inspektorów i zu­
pełnie niestosownych książek szkól­
nych. Wśród inspektorów powiatowych 
Górnego Śląska zuajduje się aż 9 prote­
stantów, a pomiędzy rzekomo kato­
lickimi ich kolegami zuajdują się ta­
cy, którzy uczęszczają już tylko do ko­
ścioła protestanckiego i dzieci swoje w 
tymże chrzcą kościele, albo tóż są noto­
rycznymi masonami. Właśnie owa 
cicha symultanizacya ua największą 
zasługuje baczuość ze strony władzy du- 
chowuój i rodziców.

Rorespondencye Kuryera Pow.
■Irrlln, 22 czerwca.

(Koronacya, — Parlament.)
(M.) Cesarz Wilhelm będzie aię ko 

rouował jako król pruski. Uroczystości 
koronacyjne odbędą się w Królewcu dnia 
18 października r. b. — Pierwsza koro- 
Hacya króla pruskiego odbyła się w Kró­
lewcu dnia 18 stycznia 1701 r., kiedy 
elektor Fryderyk II po zawartój dnia 10 
listopada 1700 r. w Wiedniu z cesarzem 
Leopoldem I ugodzie, włożył sobie koro­
nę na głowę i proklamował się jako Fry­
deryk 1, król pruski. Następni królowie 
zaniechali koronacyi. Dopiero Wilhelm I 
koronował się ponownie w Królewcu dnia 
18 października 1801 r. — Koronacya 
odbędzie się więc w 27 roczuicę korona­
cyi króla Wilhelma I, która jest zarazem 
57 rocznicą urodzin zgasłego cesarza 
Fryderyka. — Ponieważ ewangelicki bi­
skup nie istnieje obecnie, przeto cesarz 
Wilhelm sam włoży sobie koronę na gło­
wę, by następnie ukoronować małżonkę 
swoją, cesarzową Augustę Wiktoryą.

Otwarcie parlamentu niemieckiego na 
stąpi w poniedziałek, dnia 25 b. m. o go­
dzinie 1 po południu na białój sali zam­
ku rezydencyjnego w Berlinie, gdzie ce­
sarz wypowie mowę od tronu. Przed ze­
braniem odbędą się nabożeństwa, dla 
protestantów o godzinie 12 w kaplicy 
zamków ój, dla katolików o godzinie 12*/s 
w kościele św. Jadwigi. Po mowie od 
tronu członkowie parlamentu udadzą się 
do sali obrad dla obradowania nad adre­
sem do nowego cesarza; przyjęcie adresu 
nastąpi we wtorek, poczóm parlament zo­
stanie zamkniętym. Adres będzie poda­
nym cesarzowi przez deputacyą, w którój 
skład wejdzie naturalnie i prezydent par­
lamentu, który także wypowie mowę do 
cesarza.

Parlament upoważni również prezy 
denta lub deputacyą do złożenia kondo 
lencyi cesarzowi Wilhelmowi, cesarzowój 
Wiktoryi i cesarzowój Auguście.

Otwarcie parlamentu ma się odbyć 
z wielką okazałością, niektóre dzienniki 
mówią nawet o wystawieniu i n s y g n i' 
cesarskich. Insygnia nowego cesar 
stwa nie istnieją jednakże 
wcale, a wątpić, należy, ażeby wysta 
wiono i n s y g u i a państwa pruskiego 
przy akcie, w którym król pruski wy­
stąpi li w charakterze cesarza niemie 
ckiego.

HIEMCT.
* Berlin, 23 czerwca. Były mar 

szalek dworu cesarza Fryderyka, książę 
na Radolinie Radoliński wyjedzie nieba­
wem z polecenia cesarza Wilhelma II do 
Carogrodu, ażeby zawiadomić urzędownie 
sułtana o objęciu tronu niemieckiego przez 
cesarza Wilhelma II.

Dr. Mackenzie umieścił 
w „Brit. Med. Journ.“ obszerne sprawo 
zdanie z przebiegu choroby cesarza Wil­
helma, w którym sławi niezwykłą cier­
pliwość i rezygnacyą zmarłego. Nato­
miast w Niemczech rozpoczęła się prze 
ciwko niemu heca na wielką skalę. 
Obok oszczerczych i podłych insynuacyi 
wygłoszonych przez prasę półurzędową, 
pojawiło się w ostatnim czasie kilkakro­
tnie w prasie tój żądanie, ażeby rząd 
pruski wytoczył dr. Mackenzie proces 
o niedbalstwo w leczeniu choroby ce­
sarza.

—O napastowaniu podró 
żnych francuskich przez studen­
tów niemieckich donoszą z Fryburga 
w Bryzgowi i. W zeszłą niedzielę 
przybył na dworzec tamtejszy pewien 
Francuz z małżonką i usiadłszy przy 
stole czekał na pociąg, którym dalój swą 
podróż zamierzał odbyć. Niebawem we­
szło do sali mnóstwo podpitych już stu­
dentów niemieckich z korporacyi „Hasso- 
Borussia“ i zasiadłszy przy stole rozpo­
częli głośną i wrzaskliwą rozmowę. Spo­
strzegłszy atoli, że siedzący obok po­
dróżni rozmawiają między sobą po fran­
cusku, zwrócili na nich uwagę swoją* 
poczęli wołać głośno: ^eutsc^ P ' 
chen i Hut abnehmen. Gdy atoli

Francnt ni to nie zwracał uwagi, P«y 
stąpił do niego jeden z studentów nie 
mieckich i zrzucił mu kapelusz z głowy.
To dało hasło do ogóluego napadu.
Z brutalnością, właściwą tylko nie­
mieckim studentom, obstąpiło nastę­
pnie całe grono zacuéj młodzieży Frań 
cuza‘ i wśród niestósowuych uwag i zło­
śliwych dowcipów poczęli pić do niego, 
przyczóm wylali znaczną ilość piwa ua 
kapelusz i suknią jego małżonki, która z 
przerażenia płakać poczęła. Jedynie 
przytomność i odwaga restauratora zapo­
biegła bójce. Francuz opuścił salę, po­
nieważ małżonka jego blizką była omdłe- 
uia. Wypadek ten wywołał nawet wśród 
publiczności niemieckiéj wielkie oburzenie. 
Sąd uuiwersytecki skazał w tych dniach 
głównych sprawców zajścia na 3 tygo­
dnie a innych na 8 dni karceru, gdzie za- 
cua ta młodzież w spokoju rozważać hę 
dzie mogła nad brutalnością swego postę 
powauia. Korporacya „Hasso Borussia1 
została ua czas letniego semestru su 
spendowaną.

— W rodzinie cesarza Wil­
helma spodziewają się w sierpniu r. b 
radosnego wypadku.

AUSYRYA I WĘGRY 
„Fremdenb 1 att“, poświęca 

j ą c obszerny artykuł przemówieniu po­
niedziałkowemu dr. Smolki w delegacyi 
austryackiéj, i podniósłszy słowa, w któ­
rych sędziwy prezydent dał wyraz głę- 
bokiój boleści i współczucia, jakie wywo­
łała śmierć cesarza Fryderyka w umy­
słach i sercach ludów monarchii, tak 
dalój pisze:

„Wszystkich tych uczuć był tłumaczem 
prezydent delegacyi austryackiéj, dr. Smol­
ka, we wspomnieniu pośmiertnóm, po- 
święconóm cesarzowi Fryderykowi III.
I tę mowę będzie można zaliczyć do 
rzędu imponujących szczegółów o monar­
sze, który pomimo tak krótkiego czasu 
panowania swojego, zdołał sobio pozyskać 
miłość swojego ludu i tak wysokie po- 
dziwienie wszystkich narodów. Mowa 
Smolki nie jest nekrologiem, jakiego zwy­
czaj i urząd wymagały. Jest to skarga 
pełnego uczuć męża, który przecież sam 
jest cząstką tój ludzkości, stojącój dziś 
w żałobie nad grobem mądrego władzcy 
ludzkości, którój ideały ten monarcha 
odważnie obok swojego tronu zaszczepił. 
Dr. Smolka przemawiał nie tylko jako 
polityk austryacki, lecz w ogóle jako fi­
lantrop: słowa, które uniesiony wzru­
szeniem głębokiem poświęcił pamięci ce­
sarza Fryderyka, przypominają żywo owe 
niezapomniane wyrazy, jakiemi ongi wiek 
szczęśliwy uczcił po wsze czasy jednego 
z imperatorów rzymskich: amor ac dęli 
ciae geneneris humani!

Według otrzymanych przez nas z Pe 
sztu wiadomości, był sam Smolka tak 
opanowany przedmiotem swojego zadania, 
ową potężną tragiką monarchy, porwa­
nego z grona żyjącyck wśród olbrzymich 
męczarni — że niejednokrotnie trudem 
dlań było, by zapanować nad swojem 
wzruszeniem i formalnie musiał walkę to­
czyć o słowa, któreby jego myślom pra­
wdziwy nadały wyraz. A Smolka — to 
przecież nie młodzian, przepełniony ogniem 
młodocianym! Wiele burz politycznych i 
wiele doświadczeń wyryło bruzdy w jego 
duchu i śnieżnobiały włos zdobi skronie 
austryackiego prezydenta. To tóż słowa 
podziwu z takich ust, są w istocie za­
szczytne dla pamięci wielkiego książęcia.“ 

R O S Y A.
* „P r a w i t e 1. W i e s t n i k“ o- 

gtasza:
Ponieważ odbyć się mający w dniu 15 

lipca (v. s.) obchód dziewięciii9etletnićj rocznicy 
chrztu Rnsi będzie uroczystością wyłącznie 
rnsską prawosławną, przeto depntacye na tę 
uroczystość do Kijowa russkie jedynie przy, 
będą: a mianowicie przedstawiciele dncho. 
wieństwa, miast, tudzież zakładów naukowych 
duchownych i świeckich. Spodziewany jest 
przyjazd do Kijowa metropolity prawosławne 
go rumuńskiego z czterema biskupami, wła­
dyki czarnogórskiego Hilarego i kilku ducho­
wnych z Bnłgaryi. Wszyscy zagraniczni 
współwyznawcy nasi, którzy życzyliby sobie 
Kijów odwiedzić w ciągu dni jubileuszowych, 
przyjęci będą jako goście, lecz nie w chara­
kterze delegatów lub reprezentantów.

A więc Rosini z Galicyi nie są wcale 
zaproszeni, boć, przecież oni są katolikami. 
Czy jednakowoż tacy Markowowie i t. d. 
na uroczystość tę nie podążą ? Skoro 
zaś uroczystość ma być wyłącznie „russką 
prawosławną“, to pocóż tam wpraszają 
się Rumuni, władyka czarnogórski i .kil­
ku“ duchownych z Bułgaryi ? »Kogo nie 
proszą.................“

b) ta n»jlep#M okazy ręcznych prze ko­
biecych :

I nagroda mar-k 50,
II , . 30.

HI „ „ 20-
Prócz togo do każdój nagrody dołączonym 

będzie list pochwalny.
Prace, zasługujące ua omanie z zie objęte 

nagrodą, odznaczone będą atóaownym dy­
plomem.

W razie wpłynięcia nadzwyczajnych da 
tków, nagrody powyższe stóaownie podwyż- 
atone, względnie ilość tychże powiększoną 
będzie.

Warnnki konkurs«.
1) Udział dozwolony terminatorom nie- 

mniój paniom, trudniącym się wyrobem robót 
ręcznych.

2) Wykonanie okazu musi być własno­
ręczne, t. j. bez pomocy drugiego zrobione, 
eo poszczególni majstrowie piśmiennie poświad­
czyć muszą. Prócz tego Dyrekeya Towarzy­
stwa Przemysłowego w Pozuaniu wyznaczy 
delegowanych, którym przystęp do pracowni 
każdego czasn będzie dozwolony, celem nao­
cznego przekonania się, czy prace samodziel­
nie się wykonują.

3) Zgłoszenia przyjmuje dyrekcja Towa­
rzystwa Przemysłowego w Poznania (pod 
adresem p. J. Bako wieża, budowniczego 
rządowego, Poznań, ul. Berlińska nr. 10) do 
1 października r b., do czego dołączyć ua 
leży imię i nazwisko wystawcy, datę urodze­
nia, od którego czasu jest w nauce i jakie 
przedmioty zamierza wykonać.

4) Dostawienie ukończonych przedmiotów 
do lokalu Towarzystwa Przemysłowego musi 
najpóźnićj nastąpić do dnia 1 grudnia r. b. 
Do pracy swój powinien wystawca dołączyć 
wykaz, z którego będzie widoczna, jak długo 
pracował nad wykonaniem przedmiotu, ile 
kosztował surowy materyał i nakład 
końcu podać wartość pracy wykonanćj.

5) Przedmioty dostawione w oznaczonym 
czasie będą wystawione na sali przez Towa 
rzystwo Przemysłowe na ten cel wybranój 
Wystawa trwać będzie od 8 grudnia r. b. do 
0 stycznia 1889 r.

0) O enienie wartości wyrobów wedle wy 
konania i czasu uskuteczni się :

a. Przy robotach terminatorskich: przez 
komisyą złożoną z pięciu panów, w którój 
skład wchodzić będą szczegółowi znawcy;

I, . Przy ręcznych pracach kobiecych: przez 
komLyą złożoną z trzech pań i dwóch panów, 
które to komisye wybierze względnie poprosi 
dyrekeya Towarzystwa Przemysłowego.

7) Wręczenie nagród nastąpi publicznie 
w dnin zamknięcia wystawy t, j. dnia 6 sty­
cznia 1889 roku.

8) Przedmioty przeznaczone na sprzedaż, 
powinny być jako takie oznaczone, z doda­
niem ceny, za którą mogą być sprzedane.

9) Dyrekeya Towarzystwa Przemysłowego 
pośredniczy w przyjmowaniu i sprzedaży na­
desłanych jój przedmiotów.

10) Sprzedane przedmioty zostaną wydane 
nabywcom po ukończeniu wystawy.
Dyrekeya Tow. Przemysłowego w Poznanin.

J. Rakowicz, F. Stęsgewski,
prezes. sekretarz.

Eclxa. z wód..

Wystawa.
Celem poparcia przemysłu i ku zachęcenia 

terminatorów do wydoskonalenia się w wy­
branym zawodzie, nie mniój, ażeby panowie 
majstrowie mieli sposobność wykazać, te szcze­
rze i sumiennie z podjętego zobowiązania w 
wykształceniu powierzonej sobie młodzieży się 
wywięznją, urządza Towarzystwo Przemysło­
we w Poznaniu wystawę prac terminatorów i 
ręcznych robót kobiecych. W uznaniu dosko­
nałości wystawionych prac, wyznacza się na­
stępujące nagrody :

a) za najlepsze wykonanie robót termina­
torskich :

I nagroda marek 75,
II , „ 50,

HI r „ 50,
IV do VIII „ po „ 25;

sikania wygodne, czyściutkie w nowo pobudo­
wanych willach. Towarzystwo doborowe: ba­
wią obecnie książęta Lubomirscy, namioetnjko- 
wa Zaleska i wiele pań i panów. Zapowia­
dają renniony, teatra, koncertu, wycieczki 
w pobliską okolicę, jak np. do Kro» na, gdzie 
najwdzięczniejsze dzwony w eałój Polsce sła­
wne, do ruin zamku bi-wrycznego Odrzyko- 
uia, do wód o mile drogi odległych a z da- 
w na już znanych Iwonicza, jako toż do cie­
kawych kopalń naity w M ietrznie, Głębokim 
w Rudawce i wielu innych mi-jscowościach.

Okolica bowiem Rymanowa jeat ową kali- 
fornią nafiy; to tóż w sąsiedztwie masę na- 
potykamy przedsiębiorców rozmaitych nacji, 
jak Amerykanów, Anglików, Francuzów, Niem­
ców, najmniój zaś naszych, wyjąwszy kuku, że 
wspomnę tu tylko dwóch naszych Wielkopolan 
pp. Ludwika Graevego i kr. Hektora Kwile- 
ckiego z Kwilcza, którego to ostatniego ko­
palnie na / terytoryum całych dóbr Rymano­
wskich i Iwonickick się ciągnące obiecują 
wielkie sukcesa, bo ropa natiy w wielu .miej- 
scaeh wybija się na wierzch i rozlewa się po 
wzgórzach, ginąc w jarach, lub tóż spada do 
potoku Wisłoka. — Prawdziwe te bogactwa 
kraju, niestety dotąd niemal przez cudzoziem­
ców wyłącznie wyzyskiwane, miliony dotąd 
jnż przyniosły zagranicy, nas zawsze w zdu­
mieniu i oczekiwaniu zostawując. Oprócz nałiy 
zaajdziem tutaj wiele innych minerałów dro­
gocennych, jak np. wosku ziemnego, piasko­
wca, granitu, marmuru eto. eto., które dotąd 
nie są wcale eksploatowane. Wspomnę tu 
także ową Blawną rzrżbiaratwa krajowego 
szkolę na drzewie i kamieniu, również stara­
niem hrabiny Potockiój założoną, którą w. dal­
szym ciągu wydział krajowy ma prowadzić, a 
która to szkoła wicie znakomitych już talen­
tów uwydatniła. — Bogata okolica i nadzwy­
czaj romantyczna, lasy iglaste, powietrzo czy­
ste górskie i zdrowe, nadają się rzeczywiście 
do stacyi klimatycznych naszych rodzinnych. 
Po cóż więc szukać obcych bogów n zagra­
nicy? Poznać najpierw swoje kraje powinno 
być obowiązkiem każdego Polaka, a hędziem 
miele wyobrażenie o wielkości i bogactwie 
naszój Polski i wzbudzimy w sobie więcój 
ufności w lepszą przyslość. Wspomnę jeszcze 
o Indzie naszym, który tntaj najserdeczniejsze 
bndzi w nas zaufanie; tak Polacy jak Rusini 
są tradycyjnie przywiązani do swych chle­
bodawców i odznaczają się religijnością i mo­
ralnością. A. Chi.

itronlRa
ntejicswa, pnnrintymlia i ia(raiima.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek rolniczych 

odbędzie się w Kostrzynie w niedzielę 
dnia 24 b. m. o godzinie 4 po południu. Na 
zebranie przybędzie Patron.

Walne zebranie Kółek rolniczych 
powiatu krotoszyńskiego odbędzie się w Kro­
toszynie dnia 26 h. m. o godzinie 10 
przed południem przy współudziale Patrona

Pozaań, piątek 23 czerwca
* Doniesienia urzędowe. Król, budowni­

czy rządowy Fryderyk Wegen e r we Wro­
cławiu mianowany został król, inspektorem 
budowli. ____________

* Z BWrowa donosi nam nasz Ko­
respondent tamtejszy, że kamergerycht 
berliński obaliwszy decyzyą sądów gnie­
źnieńskich zgodził się na to, aby Witko­
wskie Kółko Raiffeisenowskie nosiło pol­
ską firmę „Bank ludowy Spółka zapi­
sana“ (Eingetragene Genossenschaft). 
Przeprowadzenie tój sprawy w drodze 
instancyi zawdzięcza Zarząd panu mece­
nasowi A. Karpińskiemu z Gniezna, 
który mimo stanowczego uprzedzenia 
władz sądowych w Gnieźnie, trafnością 
wywodów swoich umiał przekonać kamer­
gerycht berliński o słuszności zapatrywań 
swych klientów.

* Na pomnik ka. kanonika Korytkowskiego
złożyli: Dr. Łebiński 2 marki. Ks. Szubert, 
proboszcz z Parlina 6 marek. R >zem z po- 
przedniemi 544 marek.

* Wystawa sztuki polskiój w teatrze 
polskim. Na wystawie rzeczonój znajduje się 
obok innych obraz H. Siemiradzkiego „Chopin 
n ks. Radziwiłła".

Cena wejścia na wystawę 50 fen., dla 
uczniów i uczennic po 25 fen.

Wystawa otwarta codziennie od godziny
11 do 6. W niedziele i święta od godziny
12 do 6.

* Towarzystwo „Staszyc“ odbędzie nad­
zwyczajne posiedzenie dziś w sobotę dnia 23 
b. m. o godzinie 9 wieczorem w lokalu To­
warzystwa.

* Kółko rodzicielskie parafii św. Marcina
odbędzie walne posiedzenie w niedzielę dnia 
24 b. m. o godzinie 4 po polndniu, na które 
szanownych i gorliwych rodziców zaprasza naj- 
uprzejmiój Zarząd.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło­
dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 24 b. m. w lokalu p. Knolla 
przy ulicy Wroclawskiój nr. 18. Początek 
jak zwykle o godzinie wieczorem. Na. po­
rządku dziennym referat p. dr. Szymańskiego 
o obchodzie 15-tój rocznicy Towarzystwa 
Przemysłowego we Wrocławiu. Liczny udział 
członków pożądany. Zarząd.

* Od komitetu zajmującego się wysyłką 
dzieci tutejszych szkólnych na czas wakacyi 
na świeże powietrze, odbieramy pismo na­
stępujące:

„Dzieci, które pragną być wysiane na 
czas wakacyi na świeże powietrze, mogą się 
stawić do zapisu i oględzin lekarskich w 
Ochronce św. Józefa przy nlicy 
św. Piotra nr. 7.

Ze szkoły IV w poniedziałek dnia 25 b. m. 
o godzinie 5 po południu dziewczęta, 
o godzinie pół do 7 tegoż dnia chłopcy.

Ze szkoły III we wtorek dnia 26 b. m. 
o godzinie 5 po polndniu dziewczęta, 
o godzinie pól do 7 tegoż dnia chłopcy.

Ze szkoły II w środę dnia 27 b. m. o 
godzinie 5 po polndniu dziewczęta, o 
godzinie 7 tegoż dnia chłopcy.

Rymanów. 20 czerwca.
Na pograniczu wschodniój i zachodniój Ga 

licyi, wśród górzystej okolicy, o 3 kilometry 
od stacyi kolei żelaznej transwersalnój nad 
rzeką Tabą, która właściwie jest tylko bystro 
a szumnie płynącym potokiem, leży na wzgó­
rzu starożytne miasteczko Rymanów. Dzisiaj 
ono znane z bardzo ożywionych targów i jar­
marków, mianowicie na konie i woły. Na 
przeciwnym brzegu potoku rozpościera się sze­
roko stary park, mieszczący w środku rezy- 
dencyą właścicielki tychże rozległych dóbr ry­
manowskich, owdowialćj hrabiny Anny Poto­
ckiój, z domn hr. Działyńskiój, Wielkopolanki, 
córki nieodżałowanój pamięci hr. Tytusa.

Pani ta, z bliska i z daleka znana ze 
swych humanitarnych i filantropijnych dobro­
dziejstw, hojną ręką wyświadczanych miejsco 
wój i dalszój ludności, jest też od wszystkich, 
co ją znają, z należną czcią wielbiona. Jój 
to inieyatywą i kosztem otwarto kilka lat 
temu uzdrawiające źródła w zakładzie zdro­
jowym Rymanowa. O półtora kilometra drogi 
od miasteczka leży zakład, położony w nro- 
czój, romantycznej okolicy, w jarze wśród 
iglastemi drzewami zarosłych gór i turni. 
Znajdziesz tam pnnkta z szczytów gór pers­
pektywy paromilowój prawdziwie wspaniałe, 
jakich szukać bodaj w Szwajcaryi lub nad- 
reńskieb okolicach. Zakład sam z takim na­
kładem i troską obecnej właścicielki prowa­
dzony, zbawienne wyświadcza ludzkości przy- 
słngi, mianowicie na reumatyczne cierpienia, 
skrofnły, niedokrwistość i inne choroby spe- 
cyalne. Piszący sam nie tylko na sobie do­
wodnych doświadczył skutków, ale znaczne re­
zultaty u drugich widział.

Urządzenie wewnętrzne nie pozostawia nic 
do życzenia. Jest wspaniały kurhans na do­
kończeniu z salami balowemi, teatrem, depta­
kiem etc., dobre restauracye, znakomite pie­
czywa i owa sławna kawa wiedeńska. Mie-



Ze szkoły V w eiwartek dnia 28 b. m. 
o godzinie 5 po południa chłopcy i dzif- 
wcięta.

Ze szkoły I tegot dnia o godzinie "mej 
dzewcręta.

Poznań, 22 czerwca 1888.
W imienin komitetu

Pr. Dobrowolski.“
* „Przyjaciel Ludu“ — 9tary dobry zna­

jomy naszych chat wiejskich — co tyle ty­
sięcy czytelników wychował i wykształcił dla 
naszych pomniejszych pism codziennych — 
będzie odtąd wychodził dwa razy tygodnio­
wo — co wtorek i piątek, za bardzo niską 
dotychczasową opłatą 75 fenygów na kwar­
tał. Nakładzca tego pożytecznego i zasłużo­
nego około oświaty Indowej pisma , p. I. Fr. 
Tomaszewski, pragnąc uczynić zadość 
coraz to bardzićj wzrastającćj chęci czytania 
ludu naszego, zdecydował się na zaprowadze­
nie tej zmiany, wymagającej znacznego zwię­
kszenia pracy i nakładu — spodziewając się, 
że znajdzie wszechstronne poparcie tak u ludu 
samego, jako też u wszystkich tych, którzy 
dbają o dobrą i pożyteczną strawę dla ludu. 
O to poparcie „Przyjaciela Ludu“ i zacnych 
usiłowań jego „Majstra“ prosimy usilnie 
wszystkich ludzi dobrćj woli i polecamy im 
naszego poznańskiego „Przyjaciela Lułn“, 
którego abonować można na wszystkich urzę­
dach pocztowych za 75 fenygów kwartalnie. 
Treść ostatniego numeru: Cesarz Fryde­
ryk III. — Co tam słychać w świecie ? — 
Wiece — wiec w Wenecyi. — Nowy cesarz. 
— Mała kroniczka. W feletonie powieść lu­
dowa : „Stara karczma“ itd. Wszystkie wa­
żniejsze sprawy i wypadki poruszane bywają 
w „Przyjacielu Ludu“ przystępnie, jasno i zro­
zumiale.

* Zabawa latowa Towarzystwa Młodzieży 
Knpieckićj odbędzie się w niedzielę dnia 8 
lipca r. b. w parku Wiktoryi. Początek o 
godzinie 3.

* Donosimy niniejszćm, iż zabawa latowa
Towarzystwa Krawców w Poznaniu odbędzie 
się z powodu żałoby śmierci cesarza Fryde­
ryka III dopiero dnia 15 lipca r. b. w parku 
Wiktoryi. Zarząd.

* Trybunał Rzeszy odrzucił wczoraj w pią­
tek rewizyą wniesioną przez skazanych socya- 
listów poznańskich.

* Szamotuły. Do komisyi do oznaczenia 
szkód przez powódź w powiecie szamotulskim 
zrządzonych i dla rozdziału subwencyi pań- 
stwowój pomiędzy poszkodowanych wybrani 
zostali na sejmiku powiatowym pp.: T ur­
no z Słopanowa, gospodarz W. Richter z 
Zielonogóry i sołys A Richter z Zielonogóry 
na obwód policyjny szamotulski północny i na 
miasto Obrzycko, — dalój burmistrz Otterson 
z Wronek, Kurnatowski z Pożarowa i 
obywatel F. Stenschke z Wronek na obwód 
miasta Wronek, — dalśj młynarz Welke z 
Popowa, gospodarz Bressel z Łubowa i dzier­
żawca młyna Bresler z Nadolnik na obwód 
policyjny wrouiecki.

* Bydgoszcz. Wyższy radzca rejencyjny 
Otto przechodzi z dniem 1 lipca na eme­
ryturę. — Asesor rejencyjny Kirchner 
z Halli przekazany został tntejgzój rejencyi.

Krobia. Na zebrarin w dnin 19 b. m. 
reprezentacyi miejskićj’ wybrani zostali na ła­
wników magistratu pp. dr. Biskupski i rendant 
Balcerek na 6 lat.

* Teatr polski w Kępnie. W niedzielę 
dramat Stan. Kozłowskiego „Kazmirz Wielki 
i Esterka,“.

Następnie wyjedzie Towarzystwo do Wro­
cławia, gdzie da kilka przedstawień; poczćm 
wróci do Księstwa.

* Chełmińska dyecezya. Wikarynsz przy 
kościele św. Brygity w Gdańsku, ks. dr. Jerzy 
Behrendt przeniesiony do Brus, jego na­
stępcą przy kościele św. Brygity w Gdańsku 
został nowo wyświęcony ksiądz Franciszek 
Hirsch, a nowo wyświęcony ks. Jan Ol 
szewski ustanowiony wikaryuszem w Lę- 
bukn.

* Berlin, 23 czerwca. Na wyłożoną na 
poniedziałek 4^2 pret. węgierską pożyczkę 
złotą nadchodzą już obecnie liczne zam ldowa- 
nia znacznych kwot do tutejszych banków 
przyjmujących snbskrypcyą.

* Lwów. Rektorem uniwersytetu naszego 
na rok 1888/89 wybrany został jednogłośnie 
dr. Leonard Piętak.

t Adam Goltz, powszechnie szanowany 
obywatel, radzca komitetn Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego w Królestwie Polskiem, 
autor licznych artykułów w sprawach społe­
cznych. umieszczanych w „Kronice Rodzinnćj“, 
w „Wieku“, „Słowie“ i „Niwie“ zmarł w dniu 
21 b. m. w Warszawie. R. i. p.

* W Hanowerze, nakładem i drukiem 
Arnolda Weichelta wyszła broszura p. t. 
„Erinnernngsblätter an das goldene Jubiläum 
Sr. Ex. des StaatsmiDister a. D. und Ab­
geordneten Herrn Dr. L. Windthorst und 
Frau Jnlie geh. Eugelen“. Znajdujemy w 
brosząrce tej opis obchodu jubileuszu czcigo­
dnego przewodnika centrum, oraz głosy prasy 
rozmaitych odcieni, drukowane na uczczenie 
tego jubileuszu ; pomieszczono tu także w tlu- 
maczenin artykuł „Knryera Poznańskiego“.

* Cukiertort, znany szachista warszawski, 
zmarł w Londynie dnia 20 b. m.

* Kalendarz. Jntro w niedzielę dnia 24go 
czerwca św. Jana Chrzciciela.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 38. 
Zachód o godzinie 8 minut 25.

Pojutrze dnia 25go czerwca św. Prospera 
Biskupa.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 39. 
Zachód o godzinie 8 minut 25

«fuiiûflôSci ilîeracJûe 1 artystyczne.
* „Tygodnika Ilustrowanego“ nr. 285 za­

wiera: Artykuły: Od redakcyi. — Spu­
ścizna po księciu Nassauskim, opowiedział dr.

Antoni J. (ciąg dal'zy). — Wystawa Towarzy­
stwa sztuk pięknych przez Wojciecha Gersona.
— Listy z Francyi przez E. P. — Majster 
do wszystkiego, szkic powieściowy oryginalnie 
napisany przez M. Gawalewicza (ciąg dalszy).
— Jedźcie do Monaco! (wiersz) przez F. H. 
Nowickiego. — Beldonek, nowela przez Adolfa 
Dygasińskiego. — Kronika tygodniowa przez 
St. M. Rz. — Jubileusz najstarszćj „almae ma- 
tris“ przez M. Wołowskiego. — Przegląd po­
lityki zagrauicznćj przez Borzywoja. — Nasze 
ryciny. — 8ilva rerum. — Przegląd piśmien­
niczy. — Odpowiedzi od redakcyi — Ogło­
szenia. — Dodatek: Marcyan Kordysz, 
powieść Jana Zacharyasiewicza (arkusz 5-ty).
— Prawnie poślubiona, powieść, przełożona 
z angielskiego przez T. P. (arkusz 20-ty). — 
Ryciny: Ofiara Baala, rysunek z obrazu 
G. Mottego. — Rysunek J. Rosena do szkicu 
powieściowego „Majster do wszystkiego“. — 
Walka z orłem, rysunek oryginalny Stanisła­
wa Witkiewicza. — Uniwersytet w Bononii: 
Gmach stary, Gmach nowy, Śala anatomiczna.

* Biesiady Literackiśj, ilustracyi warsza- 
wskićj wyszedł z druku numer 650 i zawiera: 
Z Warszawy. — Podróż po oceanie Lodowa­
tym przez dr. Franciszka Bylickiego (ciąg 
dalszy). — Wyrok Harnn Al-Raszyda (wiersz).
— Tylko dla siebie (ciąg dalszy). — Nowości 
literackie religijne. — Romantyzm i pozy­
tywizm, na letnich mieszkaniach. — Jak się 
zwycięża przesąd. — Raptularz tygodniowy.
— Miecz i dyplomacya. — Pogadanka. — 
Córka bankruta, powieść przez Miss Jesson 
(ciąg dalszy). — Listy polityczne. — W jaki 
sposób jeden motor powietrzny może obsługi­
wać wszystkie pracownie w wielkim domu ? — 
Ze skarbca prawd. — Humorystyka. — Rol­
nictwo, przemysł, giełda. — Gazetka. — 
Post-scriptum. — Od Redakcyi. — Ry­
sunki: Najmilsza dla głodnych wiadomość 
(rysnnek J. Stankiewiczówny). — Sielanka 
mieszczańska (rysunek J. Ryszkiewicza). — 
Ze sztafetą (obraz Boldinicgo). — Na wyści­
gach konnych. — Słońce północne pod mia­
stem Bodo (rysnnek F. Brzozowskiego). — 
Rebus.

Dodatek powieściowy zawiera : 
„Wierna do śmierci“, powieść historyczna przez 
M. Summer, arkusz 9.

Prtykyll do Poznania.
P o i u a ń, 22 czerwca

BAZAR. Hr. Żółtowski z Głuchowa, lir. 
Szembek z Wysocka, hr. Żółtowski z Nie­
chanowa, pani Brzeska z Jabłkowa, pani 
Ponińska z Wiednia, pani Kosińska z Ko- 
sznt, Jaraczewski z Lipna, hr. Mielżyński 
z Iwna, hr. Morsztyn ze Strzelewa, pani 
Niemojowska ze Sliwnik, Stablewski z Ja­
raczewa, Niemojowski z Dzierszuicy.

.(AUUtŃcMŁUfiGO HOTJEL BłBBLiSHK1. 
Ks. proboszcz Szworc z Domachowa, Hu­
bert z Żerkowa, Karchowski z Próchnowa, 
Zaręba z W’olsztyua, Schróbler z Berlina, 
Mikołajewski z Lginia.

Skrzynka do listów.
* Korespond. z nad Prosny. Nie może­

my się w tśj sprawie rozpisywać, ale cytuje­
my czterowiersz Kajetana Koźmiana, który za 
odpowiedź wystarczy :

Umysł w szlachetnśj niezgięty dumie
Sam sobie wzorem i strażą, —
I aż dopóty pódl egać umie,
Póki się czołgać nie każą.
Więc z rodu swego znamion niezłomnych
Płochej nie~czyńmy ofiary, —
I nie zmieniajmy cnót przodków skromnych
Na świetne obcych przywary.

* Panu P. w Wągrowieckiem. Walne ze­
branie banku ziemskiego przypada dopiero na 
dzień 13 lipca, dla tego wstrzymujemy się 
jeszcze z naszemi uwagami. Zechciej nam 
Pan przesłać swoje zapatrywania, jeśli się na 
nie zgodzić nie będziemy mogli, będziemy się 
starali powiedzieć nasze przeciw niemu racye.

* Księdzu dziekanowi N. N. Najprzewie- 
lebniejszy ks. Arcypasterz powróci w tych 
dniach do swej rezydencyi. Sądzimy, że na­
leży wprost do Niego przesłać swe zapatry­
wania i rzecz gruntownie uzasadnić, wykazu­
jąc niemożliwość zastosowania się do przedło­
żonych warunków, „Arcybiskupów“ wyślemy 
niezwłocznie.

(5) LOTERYA.
(Bez gwarancji.)

Berlin, dnia 20 czerwca.
Przy dalszćm dziś przedpołudniowćm ciągnie­

niu trzeciej klasy 178 król, pruskićj loteryi klasowćj 
padły następujące wygrane:

(Nnmera, przy których wygrana nie oznaczona 
w nawiasach, wygrywają 155 marek).

69 116 51 278 388 476 77 780 861 1001 
81 1-10 281 302 434 61 65 701 (200) 861 68 
»156 253 60 91 95 349 80 83 640 801 17 84 
984 (500) 3001 58 109 12 46 84 476 578 640 
728 916 <319 57 84 429 618 78 93 773 823 71 
(200) 76 911 63 88 «096 267 316 17 559 99 
612 56 73 732 824 993 6145 58 93 284 367 
505 613 25 725 47 55 70 900 20 7134 263 340 
617 809 8069 130 (500) 62 299 497 596 616 
58 715 861 9088 200 365 409 (200) 723
(200) 958.

10003 97 491 558 612 (1500) 99 705 81 
936 11034 206 50 66 376 440 51 530 58 605 
48 87 733 42 87 824 973 1»195 224 434 93 617 
(200) 41 738 52 838 85 926 60 13043 240 50 
360 (300) 484 597 617 34 74 732 54 90 833 
998 «018 73 89 131 99 267 423 599 774 839 
85 921 87 15779 91 815 940 16022 123 583 
689 875 912 57 73 17047 220 58 84 341 408 
12 730 843 53 69 938 18053 157 (60 000) 66
277 385 448 635 722 63 956 (200) 72 19024 76 
79 250 517 777 945 82.

»0071 107 95 260 (200) 61 317 47 588 99 
850 912 »1035 249 375 483 514 45 81 831 982 
»»005 16 50 318 71 569 837 57 (200) »3129 
31 533 652 68 72 (200) 728 816 82 (200) 927 
»<014 22 89 196 386 424 34 613 66 614 780 
(200) 813 43 934 ««170 278 303 (200) 464 603 
738 54 73 801 91 933 (300) »6154 93 282 363

481 561 641 69 92 (200) 741 56 815 32 983 
«1189 205 495 538 828 927 31 »8070 310 73 
536 710 13 51 95 (2(0) 904 65 29123 97 250 
51 60 555 917.

30174 456 93 693 774 822 963 31182 
290 94 443 58 591 668 735 923 3 2126 354 
424 28 500 9 (300) 27 28 675 92 718 827 958 
33161 220 599 827 916 3<027 44 58 87 114 
445 73 78 89 637 82 85 971 35130 56 205 47 
308 60 448 7o2 48 3 6104 7 242 471 508 88 
638 56 82 706 3 7089 320 56 66 443 593 678 
753 76 961 38096 125 58 66 79 271 384 98 
438 (500) 541 63 630 712 3 9538 632 707 999.

<0026 (500) 72 96 170 391 94 447 554 
689 95 971 «063 09 191 243 452 620 24 50 
727 820 62 906 <»006 8« 185 422 696 763 69 
917 33 47 78 83 <3116 91 431 90 698 751 
853 66 941 «021 76 397 594 607 756 948 
<«077 163 57 219 354 79 595 651 811 44 50 
<0117 90 97 205 316 22 469 505 73 (300) 603 
15 779 814 77 <7064 127 46 250 431 98 644 
749 991 <8074 92 (200) 348 442 72 541 661 
719 77 79 837 63 87 934 <0015 72 181 206 
315 (200) 26 54 61 830 911.

«0138 231 861 91 502 738 76 844 55 995 
«1115 52 347 480 687 732 856 053 «»070 176 
217 808 33 70 410 82 (20:¡) 508 617 854 «3149 
201 326 35 41 502 24 658 780 833 40 925 64 
70 82 «<024 143 291 466 583 739 70 845 
21 047 ««230 346 48 66 73 434 830 42 (200) 
912 «6052 73 154 216 359 83 621 672 750 
61 62 803 8 60 «1001 70 101 65 349 445 562 
623 742 858 «8147 (300) 400 28 78 511 665 
863 68 910 56 «9001 40 205 618 908.

60008 16 126 27 285 367 407 17 31 76 
698 871 055 61148 229 03 803 87 (800) 424 
529 82 604 794 848 (600) 62081 69 02 05 
100 03 307 447 013 60 760 72 (200) 88 837 83 
925 6 3081 87 148 241 84 313 576 85 095 
816 70 91 049 64112 337 453 661 740 822 
37 66 82 87 65022 20 43 02 100 300 97 420 
505 00 042 40 48 07 700 22 003 42 6 6007 
91 175 318 42 409 (200) 21 501 78 681 91 
956 «1000 112 49 448 69 71 550 71 000 752 
831 40 69 68053 54 60 119 73 255 870 77 
406 602 784 805 64 975 03 69100 24 201 07 
333 37 85 612 723 (200) 080 88 93.

10109 42 320 43 406 723 47 817 37 979 
11085 100 251 57 301 77 78 772 (300) 892 
1»031 109 (300) 220 04 325 62 609 40 09 063 
787 845 90 13068 90 105 26 202 30 59 64
344 68 92 480 048 54 (200) 747 02 857 015 21 
49 01 78 1<141 230 31 47 347 419 64 576 036 
45 56 838 55 923 71 15146 54 211 82 850 
623 67 68 93 600 780 813 64 16000 15 00 60 
7 1 97 257 70 329 99 692 673 729 5 7 823 90 925 
11088 106 98 318 485 650 614 865 932 18131 
(300) 210 328 40 431 540 19092 111 275 558 
795 807 83 (200).

80130 209 15 363 75 96 443 61 754 842 
062 81136 255 78 304 51 58 603 27 56 02 
721 27 33 805 79 01 03 923 8»308 447 92 
590 829 918 30 8 3007 192 238 458 79 95 554 
84 640 736 78 833 38 88 00 955 8<145 234 
84 305 450 652 62 72 638 51 758 91 955 
85025 50 475 524 670 786 877 907 86 8 6079 
174 211 378 493 45 503 27 720 87 968 81016 
141 259 (300) 353 435 558 636 86 848 954 8 8006 
94 241 364 71 638 03 842 (300) 94 8 9011 50 
434 95 546 711 875.

90012 107 223 544 50 56 66 604 815 
91127 252 301 446 77 897 906 9»011 83 (200) 
131 83 456 509 678 79 876 944 9 3120 202 
362 440 87 524 611 74 700 816 9<P68 64 
313 58 (200) 678 602 19 859 62 9«015 140 
203 33 (300) 63 300 500 (200) 668 837 901 
66 62 66 94 96361 92 468 637 883 65 91068 
165 256 423 54 509 74 389 69 73 957 98223 60
80 91 385 515 93 619 43 60 708 862 66 99102
210 348 82 419 648 833 901 12 60.

100044 126 89 308 432 602 743 995 
10 1019 146 329 531 654 800 25 940 10»021
52 168 203 10 91 533 41 738 103078 295 
367 629 306 39 10<000 136 234 309 21 414
78 519 28 629 80 86 773 815 105086 100 12 
59 267 436 872- 106021 70 281 437 546 643 
101133 99 219 313 70 464 (300) 957 108004 
26 121 430 34 38 515 639 88 7C0 14 72 803 
68 (300) 902 '10 (200) 23 42 109040 93 (200) 
151 366 445 504 719 (500) 908 40 90.

110072 181 84 372 99 446 62 681 910 
111101 68 268 336 450 710 82 112071 143 73 
200 12 376 848 54 113138 229 30 36 435 37 
916 55 72 U<227 329 48 423 57 58 99 567
79 729 823 (500) 115037 40 78 429 518 (200) 
664 794 116030 62 137 348 564 636 927 72 
(200) 111068 88 164 335 483 98 511 64 635 
829 118253 54 454 418 713 25 815 70 119024
75 (500) 126 313 528 34 670 892 95.

120033 264 89 763 74 (200) 995 1»1128
234 37 467 93 546 649 74 (200) 850 970 
l»»120 34 99 367 408 21 31 55 504 26 fO 
681 704 78 807 28 62 71 l»3050 171 228 304 
411 541 610 731 (200) 812 (200) l»<034 294 
316 59 97 612 53 94 711 900 86 l»«072 138 
207 342 538 634 713 70 856 88 978 80 126056 
71 107 9 44 77 321 435 70 705 905 33 
121037 58 103 371 301 774 79 929 128145
211 34 345 (200) 74 511 613 726 884 67 
129024 53 90 123 380 533 55 677 723 834.

130030 (300) 90 (300) 125 (300) 247 79 
486 534 725 84 85 (200) 899 927 131002 73 107 
33 76 208 24 87 91 449 564 821 67 73 907 
13»203 60 315 601 (300) 11 22 34 41 822 24 43 
91 985 133036 (200) 173 97 253 322 447 49 
515 77 676 716 59 815 972 13<093 140 215 435 
528 91 671 (200) 85 783 998 135042 51 160 
245 346 465 66 (200) 559 734 885 908 17 34 
136105 26 58 80 222 59 351 407 618 746 907 
137118 406 22 503 641 (200) 66 (200) 731 915 
138011 32 93 238 79 309 24 37 429 62 95 675
76 732 33 50 139038 88 213 93 408 36 45 (200) 
90 542 701 879 910 66 90.

110085 230 51 384 91 462 521 671 709 78 
141227 53 308 400 725 962 72 112162 219 (200) 
305 (300) 33 467 563 706 14 32 113108 85 
(200) 348 89 469 700 67 801 02 111221 92 498 
541 61 74 92 000 14 89 759 79 841 82 115094 
241 320 467 505 9 604 710 (200) 810 65 116045 
125 563 87 603 44 85 98 735 (200) 959 111143 
54 60 238 90 332 60 414 532 70 658 740 829 
118033 (200) 36 296 338 421 (200) 86 616 932
64 119008 185 211 338 53 98 410 94 618 747 
912 31

150030 37 343 503 614 15 79 854 93 
151034 99 149 392 474 81 839 15»171 423 645 
709 48 881 922 153014 92 108 220 65 361 92 
858 (200) 151054 63 339 437 53 564 639 719 
83 831 915 16 155025 39 99 101 9 319 449 80 
714 96 867 79 978 156067 141 224 417 757 
(500) 79 92 893 972 94 151037 368 404 67 556 
95 631 32 48 79 826 991 98 158013 (200) 78 
116 201 91 304 77 864 (300) 999 159092 118 
75 239 332 424 657 610 748 857 906 55.

160008 45 135 50 321 96 704 12 161008
13 334 407 60 511 601 29 94 814 35 78 910 76 
162028 355 57 605 717 163338 442 618 37 84 
93 763 96 910 36 164177 281 362 469 552 614
81 92 822 914 90 96 165156 221 329 45 60S
37 80 942 166381 87 (200) 550 864 161028
65 126 35 301 483 705 59 908 45 168221 26 
327 36 410 45 95 618 60 719 26 49 833 42 49 
169062 270 382 464 67 73 82 94 589 996 (5000).

110040 162 53 62 201 45 403 63 531 92 
827 914 111010 31 37 262 489 92 708 98
112023 78 90 132 297 462 508 56 62 630 700 1 
50 76 887 937 (500) 49 113003 5 80 133 (300)
282 451 78 (200) 601 795 929 33 114036 297 
448 610 39 834 115014 98 211 26 (200) 331 
(300) 552 97 617 778 905 116012 25 96 251
351 419 46 52 657 745 111110 13 217 516 659 
15 814 76 118047 82 203 303 76 431 514 792
806 Ö05 35 6Q 179037 302 91 460 74 549 612 
716 850 910 24 (200).

180008 10 24 188 242 362 80 457 512 16 
49 767 801 85 923 181027 33 82 343 504 647
51 726 37 44 801 33 42 75 183162 (300) 200
95 414 667 754 (200) 874 183196 220 600 78
746 55 59 821 941 184105 80 499 605 722
185008 213 347 409 689 753 64 95 951 90 
186141 263 76 (200) 385 89 96 601 757 834 86 
903 187170 271 98 597 691 728 888 918 98
188045 67 126 208 17 65 99 368 427 50 512 673 
818 52 180119 205 539 84 840 91 909 66.

Atan powietrza.
Dnia 22 czerwca 1888 r. o 8 godzinie rano.

8 t a c y e.
top*«
1
JT

Wiatr. Sun
powietrza.

i

p

Kulaghmore , , 766 W.Fłn.W. 3ipogodne 15
Aberdeen . . . 770 Płu. 2 zachm. 9
Chrystianeund . 769 W.Płd W. 8jpogodne 12
Kopenhaga- . . 767 Płu.Płn.W.l pogodne 14
Sztokholm . . . 768 Płn. 2]deszcz 12
Haparanda. . . 766 Pln.Z. 4 pół zachm. 10
Petersburg . . . — — —
Moskwa . . 756 Pln.Z. libez chmnr 16
Kork, Queen»t 763 W. 41 deszcz 14
Breat ................ — — —
Hridtr............. 764 W.Płn.W. lzachtn. 16
8y it................... 765 W.PłnW. 1 bez chmur 16
Hamburg. . 764 Płn.W. ljbez cii mu- 16
Bwineminde . . 765 Płn,W. 3 bez chmur 10
Nenfahrw aster. 766 Płn. ljbez chmur 15
Kłajpeda. . . . 766 Płn Z. libez chmur 17
Paryż.............

763 Pin. W. 1 zachm. 18Monar ter. . . .
K.-.rleruhe . . . 764 Pld.Z. 3 pochmurno 18
W mabaden. . ') 763 Plu.W. 1 pogodne 21
Monachium . . 764 Pln.Z. 1 pogodne 17
Kamienica . . 3) 763 W.Płn.W. 8 pogodne 19
Berlin .... 764 Płd.W. 1 pogodne 20
Wiedeń. .... 762 Płn. 1 pogodne

zachm.
18

Wrocław.... 764 W. 1 16
Isle d'Aix . . . — —
Nizza............... — —
Tryest............. 763 spokojnie. pogodne 23

ł) Wieczorem błyskawica w dali. ’) Wczoraj 
po południu burza.

Pogląd na stan oowietrta 
Bardzo równe wysokie ciśnienie leży ponad

większą częścią Europy, maximum o 770 mm. 
znajduje się przy Hebrydach, w skutek czego jest 
ponad Europą centralną przy słabym wietrzyku 
powietrze przeważnie pogodne. Temperatura w Niem­
czech znowu się podniosła i z wyjątkiem przy wy­
brzeżu bałtyckiem, przekroczyła normalną. W za- 
chodnio-niemieckim kontynencie zaszły wczoraj bu­
rze częstokroć połączonemi z rzęsistemi opadami. 
Górne obłoki idą ponad Eriedrichshafen z PłdZ., 
ponad Bambergiem z P.dW.
Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

w czerwcu.

Data 
i godzina Barometr War Stan

powietrza
Temp 

w. Cel

22. Pop. 2
22. Wie. 9
23. Ran. 7

758.9 IPłd.W. lek.
759.9 W lekki. 
760,6 |W. lekki

pół pogod.
pogodne
pogodne

4 24,0 
-1 20 0 
+ 18,1

Dnia 22 czerwca maximum ci» pla I- 24 ‘8 Cel. 
„ „ minimum ciepła + 1206 „

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos. Zeit.“ jak następuje:

Częstokroć pogoda przy słabych lub umiarko­
wanych wiatrach, czasem pochmurne i obciągnięte 
niebo z deszczem i burzą przy ostrych i wichro 
watych wiatrach. Dosyć ciepło, nocą i rano chło­
dne powietrze.

GiSFOaARSTWS HAN9EL I PRZEMYSŁ.

Austryackiej kolei południowej (lombardy) 
5-procentowe pryorytety, serya B. Najbliż­
sze ciągnienie odbędzie się 1 lipca Przeciwko 
stratom kursu, wynoszącym przy losowaniu około 
3 procent, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Neuburger. Berlin, Französi­
sche Str Nr. 18, za premią 4 fen. za 
100 marek.

— B. — Poznań, 23 czerwca. (Sprawozda­
nie tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Przy nadzwyczaj pamem powietrzu mieliśmy pra­
wie codzień deszcz, który mianowicie dla jarki 
jest pożądanym. Stan ich jest też w całćj pro- 
wincyi dobrym, a i oziminy w ostatnich czasach 
znacznie się poprawiły. Dowozy w tym tygodniu 
były dość znaczne, mianowicie żyta i pszenicy. 
Handlerze na prowincji, którzy się dotychczas od 
sprzedaży powstrzymywali, okazują ob cnie w sku­
tek niepomyślnych zamiejscowych notowań, chęć do 
sprzedaży i wielu z nich chciałoby się swych za­
pasów pozbyć. Z Prus Zachodnich nadeszło wiele 
ofert na jarki. Pod wpływem spadających cen na 
targach zamiejscowych była i u uas fizyonomia 
targu licha, tak że ceny ostateczne wypadły zna­
cznie niżćj. Eksport do Saksonii i Turyngii jest 
nieznaczny. — Pszenica miała zbyt trudny, 
161 — 171 mrk. — Zyto słabo i niżćj, 111 — 115,60 
mrk, — Jęczmień niżćj, 110—125 mrk. — 
Owies niżćj, 109—118 mrk. — Groch słabo, 
na paszę 108—111 mrk., wrzący 120—125 mrk.— 
Łubin licho, niebieski 48-67 mrk., żółty 60—7o 
mrk. —Wyka bez interesu, 85—90 mrk. — 
Taterka niżćj, 128—134 mrk. Wszystko za 
1000 kilogr. M ą k a z powodu niższych cen ziarna 
tanićj; mąka pszenna nr. 00 12,60—13 mrk., nr. 0 
11,25—11,75 mrk.. mąka rżana nr. 00 i I 9 do 
9 25 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Słaba tendeneya na innych targach 
nie pozostała bez wpływu i na targ tutejszy, gdyż 
z powodu tego osłabła chęć do knpna tak towaru 
loco jak i na tennina. Na eksport do Saksonii 
i nad Ren wzięto kilka większych partyi ze skła­
dów. Handel na termina był bardzo ograniczony. 
Notowania końcowe: loco (bez beczki) 50-ta 50.10 
mrk., 7G-ta 30,50 mrk., lipiec 50-ta 60,30 mrk., 
70-ta 30,70 mrk., sierpień 50-ta 50,90 mrk., 70-ta 
31.30 mrk., wrzesień 50-ta 51,40 mrk., 70-ta 
31,70 mrk. /'_________

(W) Poznań, 23 czerwca. (—Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: parno.
Zyt): bez in.
Cena wypowiediialna —. Wypowiedziano 

—cent, czerwiec 112— ofiar., czerwiec-lipiec 
112,— ofiar., lipiec-sierpień 112,— ofiar., wrzesień- 
pażdziernik 119,— płac.

Okowita: słabo.
Gana wypowiertz. —,—. Wypowiedziano — 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 50-ta 
5C,00 płac., 70-ta 30,60 płc., lipiec 50-ta 60,20 pł. 
70-ta 30,80 płac., sierpień 50-ta 50,80 płac., 70-ta 
31,40 płac., wrzesień-październik 50-ta 51,20 płac., 
70-ta 81,70 płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena

wypowiedziana —,— mk., za czerwiec 111,— mrk., 
wrzesień październik 115,— mrk.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano----- litrów. Cena wy­
powiedziana —.—, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m. 
opodatk. 50.00 mk., 70 m. opodtk. 30,60 m.

(W), Pomni, 23 czerwca. Ceny mąki. ?utj. 
n a nr. 00. 12 50 13 mk. nr. 0 11,25 11 75 tą. 
rżana n. OOi 1 9 9,25 mrk. po 60 kilogr. •'

Wrocław, 22 czerwca 1888.
Żyto fia 1(00 funt? cicho wyrowifrfzi*^

------cent. Cena wypowiedziana — n rk na cze,
wiec 117 — żąd.. czern iec lipiec 117,— żąd., |j. 
piec-sierpień 117 żąd., wrzesień-październik 126,4. 
plac., pażdziernik-listnpad 127 żąd.

Owi«'. Wcnowie:z ano----- cent na tni«
sią- bieżny 113.00 ofiar, czerwiec-lipiec 113,— 
iad., lipiec-sierpień 113,— ż-,d., wrzesień pażtlzie,. 
nik 110,00 żąd.

Oiłj rz-pirrwy cicho wypowiedz.------ceią
w mi-ircu — żąd. na czerwiec 48 — żąd., czer 
wiec-lipiec 48,— żąd., wrzesień-październik 48,¿5 
żądano.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 7Gm. 
podatku kons., bez int, wypowiedziano —lit,
upłyń, wypowiedz.----- , na czerwiec (60-ta) 50,00
(70-ta) 30,60 ofiar., czerwiec-lipiec | (50-ta) 60,00 
ofiar., (70-ta) 30,60 ofiar., lipiec-sierpień 50,10 ofiar,, 
sierpień wrzesień 51,00 ofiar., wrzesień-październik 
61.00 żąd.

Cena wypowiedziana aa ćzień 23 czerwca:
żyto 117.— mrk., pszenica — mrk.. owies 113 00 
mrk.. rzep —m., olćj rzepiowy 48,—.

Cena wypowiedz, okowity (exd. 5 ) mk. podat 
konsumc.) na dzień 22 czerwca- (60-ta) 50,00 mrk 
(70-ta) 30.60 mrk.

Hamburg. 22 czerwca. Okowita słabo, u 
czerwiec 20% żąd.. czerwiec-lipiec — żąd., lipiec- 
sierpień 20% żąd., sierpi-ń wrzesień 21— żąd. 
wrzesień-październik 21,/o żąd. — Kawa gooj 
average Santos za czerwiec 63%, za lipiec 03% 
za wrzesień 67% za grudzień 63%, za marz*
1889 ------żąd. Usposobienie stale. Obrót 1Ł00
miechów.

Magdeburg , 22 czcrwa. Cukier ziarnitfl 
excl. worka 96% —,—, cukier zlarn. excl. 92°/, 
23,10. cnk. ziarn. excl. 88% Rendem. 22,10. Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, 18,80. Usposobienie 
spok. Mielona rafin. z beczką 28,26. Miel. Melis 
1 z beczką 26,50. Spok. Cukier surowy I. Produkt 
transita fr. statek Hamburg, za czerwiec 13;97% 
ż. 13,90 ofiar., lipiec 13,90 pic., 13,92% ż., sierpień 
14,00 pł., 13,97% żąd., październik-grudzień 12,70 
ofiar., 12,76 żąd." Stale. Obrót tygodniowy w cn 
krze surowym ctr. 97,000.

(Nadesłano). 
Papierosy na astm?

wyrabiafabryla J. F. J. Kmeniziisfeio w Dren
(Wulkan).

O skuteczności i rzeteluéj wartości tych 
papierosów świadczy następujący list ś. p. 
J. I. Kraszewskiego: (2138)

d. 6 kwietnia 1886, San Remo, Villa Vernj.
Szanowny Panie. Odebrałem dziś Cygarctj : 

z Cannabisem, i natychmiast dałem spróbować do­
ktorowi i astmatykom. Wszyscy je znaleźli nie- 
skończeuie lepszemi od Grimault paryzkich, któ­
rych tu wiele używają.

Iść będzie o ustanowienie ceny po obliczeni! 
kosztów znacznych celnych (opłat komory i mo­
nopolu) ale doktor rę zy, że tu do aptek i dla cho­
rych on sam w komis tysiącami brać będzie. Opróci 
tego obiecał mi urządzić składy ich w Szinenach 
w wodach Szwajcarskich, gdzie on sam praktykuje 
latem i są asmatycy, oraz w Badén i San Remo. Od­
byt tych uśmierzających będzie pewnie znaczny, 
gdyż są nieskończenie przyjemniejsze od paryzkich, 
a spodziewam się, że siłą im nie ustąpią.

Mam nadzieję i dalej prowadzić propagandę, 
naprzód do Nicy, gdzie dużo bywa asmatykóv 
i kaszlących. »*-# ,

Stosowne etykiety, napisy i t. p. trzeba kaziS ( 
zrobić. Możnaby im dać nazwisko — Ci gare­
tes indiennes — gdyż Cannabis ten głównie 
jest indyjski.

Na rachunek mój posyłam pięćdziesiąt fran­
ków, to jest około 40 marek. Późnićj mi przyślesl j 
rachunek ogólny.

Serdecznie pozdrawiam

J. I. Kraszewski-

Telegram giełdowty
Berlin, 23 czerwca 1888. (Kursa końcowe)

Kurs z dnia 22 23
Pszenica stałej.

na czerwiec-lipiec..................... 162 50 164 75
na wrzesień-październik . . . 164 50 165 5«

Żyto stałej.
na czerwiec-lipiec..................... 126 25 127 25
na lipiec-sierpień..................... 126 25 127 25
na wrzesień-październik . . . 129 75 130 75

Olćj rzep, słabo.
na czerwiec............................... 47 10 47 10
na wrzesień październik . . . 47 10 47 -

Okowita stałej.
opodatkowana.
w miejscu................................ 101 — — "
na czerwiec-lipiec..................... — — —
eksportowa............................... 32 50 32 6«
na czerwiec-lipiec..................... 31 80 32 -
na sierpień-wrzesied .... 32 60 32 70
spożywcza............................... 61 6( 51 30
na czerwiec-lipiec..................... 51 80 61 W
na 8ierpień-wrze8ień .... 51 60 51 80

Owies
na czerwiec-lipiec..................... 114 25 115 -

Wyp.-żyta wsp................................ 150 100
Wjp.-okowity kw........................... —,000

„ „ „ eksportowa . - J—
„ „ „ spożywcza. —f— —n

Kurs z dnia 21 22
Consol. 4%.................................... 106 FO 106 00
Poznańskie 4% listy zastawne . 102 10 102 25
Poznańskie 8%% buły zastawne 100 70 100 71'
Poznańsk e listy rentowe . . . 105 — 105 -
Austryackie banknoty . . . 161 40 161 50
Austryaekie rentasrebme . . . 65 40 65 i"
Rosyjskie banknoty ..... 182 — 184 i-
Rosyjskie consol. 1871 .... 95 40 95 5«
Rosyjskie listy zastawne . . . 85 50 86 M
Polskie 5% listy zastawne . . 55 50 56
Polskie likwidacyjne listy zast. . 50 50 51
Węgierskie 4% renta złote • • . 81 25 81 50
Austryackie kredytowe akcye 149 60 151
Austryackie francuskie koleje 93 75 93
Lombardy.................................... 36 10 30 0-
Usposób, dobre.

Szczecin, 23 czerwca 1888. (Kursa końc.)
Kurs z dnia

Pszenioa stalćj.
22 23

na czerwiec-lipiec..................... 164 - 164 50
na wrzesień-październik . . . 166 — 167 "

Żyto stale. ..
na czerwiec-lipiec..................... 122 — 1n? (f
na wrzesień-październik . . . 125 - 126 ’

Olej rzep, niezm.
na czerwiec-lipiec..................... 48 50 $ i
na wrzesień-październik . . . 47 50 47 ó

Okowita potw.
w miejscu spożywcza.... 50 70 u? 8

„ ekspertowa. . . . 31 50
„ na czerw.-lipiec eksport. 31 60
„ na sierpień-wrzes. eksp. 32 20 32 ■'

Petroleum 11 1

Dodatek
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